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TOW. AKC. FABRYKI MASZYN

Gerlach i Pulst"
WARSZAWA-W0LA

wyrabia najnowsze typy obrabiarek szybkobieżnych zastosowane do
użycia narządzi ze stali szybkotnącej.

Na składzie fabryka posiada znaczną ilość precyzyjnie wykonanych

tokarek, wiertarek, heblarek i frezarek, 6
Adres dla listów — Warszawa-Wola, = Adres dla depesz — Gerpulst W a r s z a w a

TEKTURĘ ASFALTOWA
znanej dobroci i trwałości,

Roboty Asfaltowe,
wylewanie chodników, dziedzińców, bram, tarasów, izo-

lacyę fundamentów,

Krycie DacMi Tekturą Asfaltową
na listwy, na gładko (bez listew) i podwójną warstwą

(dachy klejone),

Wyborową smołę gazową
i specyalny LAK A S F A L T O W Y do smarowania dachów,

poleca;

i Fabryka Tektur

dawniej
Inżyniera SPORNEGO.
Biuro Przedsiębiorstwa w Warszawie,

ul ica S o l e c Nś 5 8 (blizko Tamki).
Telefonu N§ 667.
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0.A. TAHN & C
a Fabryka o

Tektury smołowcowej, Asfaltu
i Płyt korkowych izolacyjnych

D w WARSZAWIE, n

Fabryka i Kantor: Leszno NQ 86, tel- 5-46.

• Polecają: o

Znane z dobroci wyroby swej
fabryki, przyjmują zamówienia
na roboty asfaltowe, holc-ce-
mentowe i tekturo-dekarskie

po cenach umiarkowanych. 17

Informacye szczegółowe na każde żądanie.

Instalacya izolacyi z płyt korkowych.

Skład fabryczny w Łodzi: Mikołajewska Ng 58.
Druga fabryka w Rostowie nad Donem.
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:: ROSYJSKIE TOWARZYSTWO::

POWSZECHNE
TOWARZYSTWO
ELEKTRYCZNE

Kapitał Zakładowy 12,000,000 rubli,

Jeneralna reprezentac/a firm/:

„General Elektric Company" w Schenectad/ (Amer. Półn.)-

Z A R Z Ą D ; ^
w Piotrogrodzie, Mojka Nr. 38.

FABRYKI I
w Rydze, Piotrogrodzka Szosa Nr. 19.

ODDZIAŁY w MIASTACH: D D Q

Warszawie, Krak. Przedni. JV° 16/18;
SOSNOWCU, ul. Warszawska Nr. 6;
ŁODZI, ul. Piotrkowska Nr. 165; Piotrom
grodzie, Moskwie, Jekaterynburgu, Samarze,
Taszkiencie, Władywostoku, Irkucku, Om'
sku, Charkowie, Jekaterynosławiu, Rosto^
wie n/D., Odesie, Kijowie, Rydze, Baku,

Juzówce, Ługańsku.

Adres telegraf, dla wszystkich oddziałów:
„WEKAEL". ;—

Wydział odsprzedaży:
w Rydze, Piotrogrodzka Szosa Nr. 19.

Specyalne wydziały:
kolei elektrycznych, urządzeń stacyi miej'
skich, urządzeń elektrycznych na okrętach,
urządzeń sygnalizacyi na kolejach, hamulców
powietrznych na drogach źel. i tramwajach.

Wydziały dla odsprzedaży pracują wyłącznie z odsprzedawcami, t. j . biurami technicznemi
i instalacyjnemi, składami hurtowymi i t. p.

Wszystkie wydziały zaopatrzone są bogato w materyały instalacyjne dla urządzeń światła
i siły elektrycznej. Oprawy do lampek żarowych zwykłe i wykwintne.
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Potrzeba uprzemysłowienia kraju i ogólne widoki rozwoju przemysłu
na ziemiach polskich.

Odczyt XI, wypowiedziany na posiedzeniu Stowarzyszenia Techników w d. 20 marca r. b.

W ł ó k i e n n i c t w o .
Przez 8. Kossutha.

(Dokończenie do sto. 284 w Ns 27 i 28 r. b.)

6. Widoki na przyszłość.

Na wstępie dzisiejszego odczytu zrobione było przy-
puszczenie, że w razie zjednoczenia ziem polskich, do okrę-
gów włókienniczych Królestwa przybędą jeszcze okręgi: bia-
łostocki i bielski.

Zachodzi pytanie, jakie mogą być widoki rozwoju na-
szego włókiennictwa w tem połączeniu?

Nadmieniłem już także na wstępie, że z powodu obco-
ści surowców włóknistych, rozwój włókiennictwa naszego
zależy głównie od warunków zewnętrznych. Z pomiędzy
tych warunków na pierwszem miejscu postawić można wa-
runki celne i frachtowe, które znów ze swej strony zależeć
będą od ustroju politycznego zjednoczonej Polski, od stop-
nia jej niezależności finansowej i od stosunków ekonomicz-
nych z państwami ościennemi. Jak się to wszystko ułoży,
tego oczywiście dzisiaj przewidzieć nie można. Chcąc
przeto rozejrzeć się w widokach dalszego rozwoju przemy-
słu włókienniczego na ziemiach polskich, trzeba zrobić pe-
wne przypuszczenia. Oczywiście tego rodzaju przypuszczeń
można postawić bardzo wiele. Z uwagi jednak na rodzaj
podjętego tu zagadnienia, wystarczą trzy najbardziej zasad-
nicze przypuszczenia, dotyczące granicy celnej, a za takie
przypuszczenia można uważać odgrodzenie celne ziem pol-
skich: I) od zachodu, II) od wschodu, III) z obu stron.

Przypuszczenie I.
W razie odgrodzenia celnego zjednoczonych ziem pol-

skich od zachodu, z pozostawieniem otwartej granicy_ od
wschodu, w położeniu naszego włókiennictwa w głównej je-
go dziedzinie zajdą następujące zmiany:

1) do wytwórczości włókienniczej dzisiejszego Króle-
stwa, Polskiego przybędzie wytwórczość wełniana Białego-
stoku i Bielska;

2) do dotychczasowych obszarów zbytu bez cła (Kró-
lestwo i Cesarstwo) przybędzie nowy okrąg zbytu, obejmu-
jący Gfalicyę, Śląsk Cieszyński, Śląsk Górny, Poznańskie.
Prusy Królewskie i część Książęcych, liczący zatem około
15 mil. ludności.

W takim wypadku, t. j . w razie zjednoczenia celnego
z Rosyą, warunki wytwarzania zmienią się w okręgu biel-
skim na gorsze, a w dzisiejszem Król. Polskiem i w okręgu
białostockim nie zmienią się na lepsze. Trudno bowiem
przypuszczać, ażeby Rosya zrzekła się pobierania wysokich
cel przywozowych od bawełny, wełny i żutu. Pomijam
spodziewane po wojnie zwiększenie ciężarów podatkowych,
bo to będzie zjawisko powszechne.

Co się zaś tyczy zbytu, to zbyt na wschód do Rosyi
Europejskiej i Azyatyckiej będzie także utrudniony.

1) przez spodziewany rozrost włókiennictwa w central-
nych i południowych guberniach Państwa Rosyjskiego;

2) przez blizkość, a więc przy odpowiedniej na korzyść
centrum Państwa polityce frachtowej — przez większą ta-

niość głównych" surowców: bawełny, wełny i lnu, a zatem
i wyrobionych z nich tkanin.

Zmniejszenie zbytu, jakiego z tych powodów spodzie-
wać się można, zrównoważone być może przez zbyt wyro-
bów włókiennictwa polskiego w pozostających dotąd poza
kordonem celnym ziemiach polskich zaboru pruskiego
i austryackiego, posiadających kilkanaście milionów mie-
szkańców stosunkowo zamożniejszych i przyzwyczajonych
do większego spotrzebowania wyrobów włóknistych, niż to
wypada na średniego mieszkańca Państwa Rosyjskiego.
Nie trzeba jednak zapominać, że do tego nowego okręgu
zbytu, pójdą także wyroby włókniste z Rosyi, mianowicie
z Piotrogrodu, który posiada wielki przemysł włókienniczy
i który korzystać może w takich warunkach z ułatwionego
dowozu swych wyrobów do Wielkopolski i dawnych Prus
Królewskich drogą morską przez Gdańsk. Oczywiście wy-
roby rosyjskie będą też wtedy przybywać, jak dotąd, do dzi-
siejszego Królestwa Polskiego.

Ażeby wytrzymać to spółzawodnictwo i utrzymać
swój dawny miejscowy i nowy zachodnio-południowy okręg
zbytu, włókiennictwo tutejsze musi podnieść swój poziom
techniczny i jakość swych wyrobów w działach zacofanych
lub zaniedbanych, w szczególności zaś sukiennictwo tutejsze
podnieść się musi przynajmniej do poziomu przemysłu
bielskiego. Czy i w razie osiągnięcia tego postępu, włókien-
nictwo polskie wytrzyma nacisk wyrobów włóknistych ro-
syjskich, już i teraz coraz większą falą wlewających się do
Królestwa, tego przewidzieć dziś nie można. W najlep-
szym razie nie jest to całkiem pewne.

Z drugiej strony zauważyć należy, że to przypuszcze-
nie, którego następstwa starałem się właśnie wyjaśnić, jest
mało prawdopodobne. O ile można wnosić z głosów ró-
żnych odłamów opinii powszechnej rosyjskiej, myśl poli-
tyczna rosyjska uznaje za nieodzowny warunek otrzymania
przez zjednoczoną Polskę jakiejkolwiek autonomii politycz-
nej, oddzielenie jej granicą celną od Rosyi.

Przypuszczenie II.
W razie odgrodzenia celnego zjednoczonych ziem pol-

skich od wschodu, z otwarciem granicy od zachodu, w po-
łożeniu włókiennictwa tutejszego nastąpiłaby zasadnicza
zmiana warunków wytwarzania i widoków zbytu.

Przedewszystkiem wytwarzanie stałoby się tańsze,
gdyż surowce, materyały pomocnicze, maszyny i różne po-
trzeby fabryczne byłyby wolne od cła, gdy tymczasem, po-
mijając ostatnią wojenną podwyżkę ceł, włókiennictwo tu-
tejsze płaciło za pud bawełny rb. 4, wełny rb. 3, żutu rb. 1,20.
Zbyt wyrobów włóknistych do Rosyi, o ile nie zostałby zno-
wu zapewniony jakimś bardzo dla Rosyi niekorzystnym
traktatem handlowym, ustałby całkowicie,, albo uległby
znacznemu zmniejszeniu, co skłoniłoby nie jednego tutej-
szego przemysłowca do osiedlenia się w Rosyi, podobnie
jak to uczynili niektórzy przemysłowcy niemieccy, belgij-
scy i francuscy, po zaprowadzeniu przez Rosyę cel w zlocie.

Natomiast otworzyłyby się dla tutejszego włókiennic-
twa widoki zbytu nietylko na ziemiach polskich zaboru
pruskiego, ale także w całych Niemczech i w krajach za-
morskich. Wszędzie jednakże tutejsze wyroby włókniste
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spotkałyby się ze spółzawodnictwem takichże wyrobów
niemieckich. Ażeby wytrzymać to spółzawodnictwo, włó-
kiennictwo tutejsze musiałoby zreformować zasadniczo obec-
ny swój ustrój techniczny, administracyjny i handlowy,
celem przystosowania się do warunków niemieckich. Acz-
kolwiek bowiem włókiennictwo krajowe, zwłaszcza łódzkie,
wzorowało się w swym ustroju przeważnie na włókienni-
ctwie niemieekiem, to jednakże nie zdążyło ono przyswoić
sobie wielu nowszych, urządzeń zaprowadzonych w Niem-
czech.

Z drugiej strony brak granicy celnej od strony Nie-
miec, oznaczałby także brak granicy politycznej. A w ta-
kim układzie politycznym przemysł włókienniczy Królestwa
i tak już w znacznej części niemiecki, stałby się całkiem
niemieckim. Polacy uczestniczyliby w nim tylko jako ro-
botnicy i najniżsi pracownicy techniczni, a w takim wypad-
ku przemysł ten obchodziłby nas tylko ze względu na sto-
sunek robotników do pracodawców, ale bynajmniej nie ja-
ko gałąź przemysłu narodowego.

Nie wchodząc więc nawet w rozbiór prawdopodobień-
stwa tego drugiego przypuszczenia, zajmować się niem
dalej nie będziemy.

Przypuszczenie III.
Według tego przypuszczenia zjednoczone ziemie pol-

skie oddzielone byłyby granicami celnemi z obu stron, t. j .
zarówno od strony Rosyi, jako też od strony Prus, Austryi
i Węgier.

Możliwość takiego układu państwowo-gospodarczego
pozostaje w bezpośredniej i zupełnej zależności od otwarcia
zjednoczonej Polsce dostępu do morza Bałtyckiego przy
ujściu Wisły. Nie potrzeba chyba dowodzić, że bez tego
dostępu, Polska otoczona zewsząd granicami celnemi zadu-
siłaby się, jak człowiek pozbawiony możności oddychania.
Jeżeli zaś zjednoczona Polska uzyska ten dostęp, to znaj-
dzie się ona w warunkach ekonomicznych zbliżonych w pe-
wnej mierze do warunków, w jakich pozostaje Belgia, acz-
kolwiek stosunkowo mniej korzystnych, a to z powodów
następujących:

a) większego w porównaniu z Belgią obszaru, a więc
dalszej drogi od portu przywozowego do ognisk wytwarza-
nia (dla surowców), a od nich do portu wywozowego (dla
wyrobów);

b) bardzo rzadkiej w porównaniu z Belgią sieci dogo-
dnych dróg przewozowych;

c) dłuższej drogi do oceanu, za którym leżą ewentu-
alne nowe obszary zbytu.

Drugim koniecznym warunkiem omawianego przy-
puszczenia byłaby całkowita finansowa niezależność zje-
dnoczonych ziem polskich, przedewszystkiem pod wzglę-
dem stanowienia ceł ochronnych i wszelkiego rodzaju po-
datków.

W takim układzie polityczno-gospo dar czym włókien-
nictwo polskie korzystałoby przedewszystkiem z ogromne-
go wzmożenia zbytu miejscowego wyrobów włóknistych:

a) na dzisiejszym obszarze Królestwa Polskiego w za-
stępstwie, przychodzących tam w coraz większych ilościach
wyrobów rosyjskich,

b) w zachodnich ziemiach polskich w zastępstwie uży-
wanych tam dotąd wyrobów niemieckich i austryackich.

W jakim stosunku nastąpić to może? Odpowiedź na
to pytanie możliwa jest tylko dla dwóch najważniejszych
działów włókiennictwa Królestwa Polskiego, t. j . dla baweł-
nictwa i wełnie twa, które zresztą obejmują razem 86,4%
czyli około 0/T części całej wytwórczości włókienniczej Kró-
lestwa.

Otóż według pracowicie przez p. H. .Tenenbauma ze-
branych i ułożonych danych, Królestwo spotrzebowywało
w ostatnich czasach wyrobów bawełnianych i wełnianych
własnych za 74 mil. rb., rosyjskich za 43 mil. rb., zagra-
nicznych za 11 mil. rb., czyli razem za 128 mil. rb. Gdy
zaś ludność Królestwa wynosiła w tym czasie 12,5 milio-
nów, przeto spotrzebowanie tych wyrobów na 1 mieszkań-
ca wynosiło w pieniądzach rb. 10,24.

W razie zjednoczenia ziem polskich wytwórczość włó-
kiennictwa według obecnej skali wynosiłaby: w Królestwie
285 mil. rb., w okręgach białostockim i bielskim 40 mil. rb.,

czyli razem 325 mil. rb. Gdy zaś ludność tej zjednoczonej
Polski wynosiłaby około 21 milionów, przeto na 1 mie-
szkańca przypadałoby rb. 15,48 wytwórczości, czyli przeszło
0 50$ więcej od obecnego średniego spotrzebowania w Kró-
lestwie.

W razie zjednoczenia ziem polskich zaboru pruskiego
1 austryackiego z Królestwem, spotrzebowanie wyrobów
włóknistych, przypadające średnio na 1 mieszkańca, nie-
niewątpliwie podniosłoby się, gdyż nowe obszary zbytu
miejscowego zamieszkałe są przez ludność zamożniejszą,
przyzwyczajoną do większego spotrzebowania wyrobów
włóknistych. Jednakże trudno liczyć na to, ażeby śre-
dnie spotrzebowanie mogło wkrótce podskoczyć o 50X.
Tym sposobem przy prowadzeniu włókiennictwa na dzi-
siejszą skalę, pozostałby dość znaczny nadmiar wytworzo-
nych wyrobów włóknistych, który wypadłoby umieszczać
po za granicami kraju. Gdzie mianowicie?

O ile wobec innego, niż w przypuszczeniu Il-em, sto-
sunku politycznego zjednoczonych ziem polskich do Pań-
stwa Rosyjskiego, uda się wtedy uzyskać od Rosyi dla
przemysłu polskiego pewne ulgi w porównaniu z ocleniem
wyrobów przemysłu niemieckiego, to pewna część owego
nadmiaru będzie mogła być zbywana do Rosyi. Poza
tem trzeba będzie starać się o zbyt w krajach skandynaw-
skich, na bliższym Wschodzie i w krajach zamorskich,
gdzie wyroby polskie stanęłyby do spółzawodnictwa z wy-
robami innych krajów przemysłowych.

Ażeby to spółzawodnictwo uczynić możliwem, trze-
ba będzie:

1) podnieść poziom techniczny włókiennictwa krajo-
wego i ulepszyć jego ustrój techniczny, przemysłowy i han-
dlowy;

2) wytwarzać możliwie tanio, a na ten postulat, poza
doskonałością techniczną wytwarzania, składa się bardzo
wiele warunków, z których na pierwszem miejscu postawić
można: a) sprowadzanie bez opłaty cła obcych surowców
włóknistych: bawełny, żutu, a nawet i wełny, o ile owczar-
stwo krajowe w dalszym ciągu zanikać będzie, b) dogodny
i tani dowóz obcych surowców włóknistych z portów i miej-
scowości pogranicznych, a więc znaczne pomnożenie i ule-
pszenie dobrych dróg przewozowych, c) sprowadzanie bez
opłaty cła tych maszyn przędzalniczych i tkackich, które
nie są, albo raczej nie mogą dla uzasadnionych powodów,
być wyrabiane w kraju, d) nieobciążanie przemysłu krajo-
wego wygórowanymi podatkami, dopóki ten przemysł nie
wzmoże się na siłach, a warunek ten pozostaje w związku
z zaprowadzeniem racyonalnego, do sił i potrzeb ludności
krajowej ściśle zastosowanego układu podatkowego, tu-
dzież z zaprowadzeniem możliwie taniej administracyi cen-
tralnej i miejscowej, e) ograniczenie dozoru fabrycznego ze
strony władzy krajowej do czynności odpowiadających ści-
śle technicznym i gospodarczym zadaniom takiego dozoru;

3) zreformować zasadniczo ukształtowanie handlu wy-
robami włóknistymi, a przedewszystkiem dążyć do usunię-
cia przemożnego dziś w nim pierwiastku kramarskiego
i wprowadzenia żywiołu wykształconego, zdolnego do pod-
jęcia takiego zadania, jak zdobycie dla naszego włókienni-
ctwa targów zamorskich.

Wszystko to są zadania trudne, albo też takie, zała-
twienie których wymagać będzie dłuższego czasu. Stąd
wniosek, że w rozbieranem tu teraz przypuszczeniu Ill-em,
włókiennictwo polskie będzie miało nielada trudności do
zwalczenia.

Zestawiając powyżej omówione trzy przypuszczenia
co do przyszłego granic celnych układu, możemy je streścić
najogólniej jak następuje:

1) w przypuszczeniu I-em (zamknięcie celne od zacho-
du), dalszy rozwój włókiennictwa polskiego jest, bądź co
bądź, problematyczny,

2) w przypuszczeniu Il-em (zamknięcie celne od wscho-
du) to, co się rozwinie w zakresie włókiennictwa, nie będzie
przemysłem narodowym polskim,

3) w przypuszczeniu Ill-em (zamknięcie celne od obu
stron, dostęp do morza i zupełna samodzielność finansowa)
dalszy rozwój włókiennictwa polskiego jest możliwy, ^e

bardzo trudny.
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7. Warunki ogólne rozwoju włókiennictwa na ziemiach
polskich.

Oprócz powyżej wspomnianych warunków szczegól-
nych, dotyczących wprost włókiennictwa polskiego, pomyśl-
ny rozwój tego przemysłu zależeć też będzie od różnych
ulepszeń ogólnych, pożądanych dla wszystkich gałęzi prze-
mysłu i wogóle wytwórstwa i koniecznych ze stanowiska
umożliwienia narodowi należytego rozwoju gospodarczego.
Do takich ulepszeń znaczenia ogólnego zaliczyć można
przedewszystkiem:

a) gęstsze a dogodne drogi przewozowe, ważne nie
tylko dla ułatwienia wytwórstwa, ale i dla ożywienia całe-
go życia gospodarczego,

b) dogodny i tani kredyt przemysłowy,
c) odpowiednie potrzebom narodu i przemysłu naro-

dowego szkolnictwo techniczne, kupieckie i wogóle zawo-
dowe.

Sprawy te, ze względu na ogólne ich znaczenie, będą
przedmiotem osobnych odczytów.

Za warunek najważniejszy, ogólny, ale uwydatniający
się najwyraźniej może w dziedzinie włókiennictwa, uważać
jednak należy:

uprzemysłowienie wykształconych warstw narodu.
Aż do ostatnich czasów takiego uprzemysłowienia

u nas nie było. Warstwy wykształcone czyli inteligencya
narodu stroniła po większej części od działalności przemy-
słowej. Mamy już wprawdzie sporo techników z wyższem
inżynierskiem wykształceniem i nawet do włókiennictwa,
pomimo jego niemieckości, wchodzi ich coraz więcej. Tru-
dniej już o wykształconych zawiadowców i przewodników
(majstrów) fabrycznych. Przemysłowców zaś polakicli jest
wogóle mało, a we włókiennictwie — tak mało, że stanowią
oni rzadkie tylko wyjątki.

Czy i o ile my polacy jesteśmy temu zaniedbaniu win-
ni, to osądzi historya. Dziś nie czas na rekryminacye, ani
na badanie, w jakim stopniu tłómaczą nas okoliczności
i warunki zewnętrzne.

Trzeba patrzeć przed siebie i przejąć się duchem prze-
mysłowym, skoro wszyscy jesteśmy przekonani, że bez
przemysłu ziemia tak gęsto zaludniona nie wyżywi narodu.

W tej propagandzie uprzemysłowienia narodu, a zwła-
szcza wykształconych jego warstw, powinni wziąć udział
przedewszystkiem nasi ekonomiści, a obok nich także nasi
technicy, którzy więcej niż dotąd zajmować się winni spra-
wami ekonomieznemi. Oprócz tego całe społeczeństwo na-
rodowe, a przedewszystkiem jego codzienny przedstawiciel
—prasa, popierać winny tę zbożną robotę. A pod tym wzglę-
dem dużo jest do zrobienia. Jeszcze przed kilku dniami
można było w jednem z poczytnych pism warszawskich,
przy omawianiu sprawy przenosin przemysłu łódzkiego do
gubernii rosyjskich, czytać o przemyśle fabrycznym poglą-
dy dowodzące zupełnego w dziedzinie ekonomicznej dyle-
tantyzmu. Stosunek prasy do zagadnień gospodarczych
narodu powinien wejść na właściwe tory, a wystarczy do te-
go dobra wola, polegająca w danym wypadku na obowiąz-
kowem zasięganiu odpowiednich informacyi od ekonomi-
stów, których nam już nie brak.

Czasy wyłącznego oddawania się zawodom wyzwolo-
nym, opartym na wykształceniu klasycznem i literackiem;
minęły dla nas bezpowrotnie. Zjednoczony naród polski
innej także od swoich synów wymagać będzie służby.. Włó-
kiennictwo obszerne do tego daje pole.

D Y S K U S Y A .
P. Stanisław Jakubowicz. W chwili, gdy w tem audytoryum

rozprawia się szeroko o widokach, rozwoju przemysłu na ziemiach
polskich, a zwłaszcza, jak dzisiaj, o widokach rozwoju przemysłu włó-
kienniczego, w prasie codziennej czytamy wciąż pogłoski o projekto-
wanem przenoszeniu fabryk łódzkich do i-óżnych miast rosyjskich.
Niedawno czytaliśmy znów wiadomość, jakoby zarząd m. Odesy przy-
3ił niezmiernie sympatycznie projekt przeniesienia całej chociażby
Łodzi fabrycznej do Odesy.

Należy się nieco zastanowić nad temi pogłoskami, boć jeżeli
% one uzasadnione, to będziemy musieli mówić nie o widokach roz-
woju właściwego przemysłu, lecz o jego upadku.

Przypuszczam, że wszystkie te projekty kombinowane są chyba

na dalszą metę, boć nie można wszak poważnie myśleć i mówić
o_ przenosinach fabryk z miasta, które w danej chwili zajęte jest przez
nieprzyjaciela, a więc w zupełności odcięte jest od Rosyi a żaden
z fabrykantów tego grodu nie jest w możności dowolnego rozporzą-
dzania swoją własnością.

Przenieśmy się jednak myślą w owe chwile, kiedy Łódź be
dzie juz wyzwolona z obcego najazdu, i zapytajmy, jak wtedy będzie
się przedstawiał ów projekt. J ^

Istnieje w Łodzi -wiele pomniejszych przędzalni i tkalni które
mieszczą się w wynajętych budynkach i korzystają z również wyna-
jętej siły napędowej. Rzecz jasna, że dla tych fabryk przenosiny do
Rosyi ograniczają się na przeniesieniu zdemontowanych maszyn co
jest rzeczą kosztowną, lecz zupełnie możliwą. '

Jednakże ta kategorya fabryk nie stanowi istoty przemysłu
łódzkiego; o jego wielkości stanowią wielkie i średnie zakłady prze-
mysłowe, przerabiające włókno, bawełnę lub wełnę, przez wszystkie
stadya, aż do gotowej tkaniny. W tego rodzaju fabrykach, czyli t. zw
manufakturach, składających się z przędzalni, tkalni, farbiarni bli-
chu i wykończami, bardzo poważna część majątku tkwi w ziemi bu-
dowlach, kotłach, silnikach, oraz w całym szeregu instalacyi, które
że się tak wyrażę, przyrosły do miejsca. Przeniesienie takich zakła-
dów przemysłowych jest równoznaczne z wyrzeczeniem się przez ich
właścicieli lwiej części wartości zakładu.

Należy prócz tego zwrócić uwagę, że w każdem środowisku
przemysłowem, a więc i w Łodzi, obok głównej fabrykacyi powstało
z biegiem czasu wiele pobocznych do obsługi owoj głównej gałęzi.
Ze istnieje tam mnóstwo przedsiębiorstw handlowych i instytucyi"
finansowych, ściśle z głównym przemysłem zespolonych, więc prze-
niesienie tej lub owej fabryki, to oderwanie drzewa od ziemi, która
je żywiła.

Wogóle cały projekt, po bliższem rozpatrzeniu, uznać należy za
wielce utopijny.

— Sz. prelegent wspomniał tu ogólnie także o przemyśle okręgu
białostockiego.

Przemysł ten posiada pewne cechy swoiste, należy mu więc
poświęcić słów kilka.

Siedliskiem włókiennictwa jest tam przedewszystkiem samo
miasto, oraz okoliczne osady fabryczne, jak: Ghoroszcz, Michałów,
Supraśl i inne.

Dzielnica ta, zarówno jak i Tomaszów, posiada kilka starych
i dużych, solidnie urządzonych fabryk, które z honorem przechowują
piękne tradycye dawnego polskiego sukiennictwa.

Według danych inspekeyi fabrycznej, w r. 1<)14 gub. Grodzień-
ska posiadała 309 fabryk włókienniczych, zatrudniających 11180 ro-
botników, w rzeczywistości liczba pracowników jest tu znacznie
większa. Wartość produkcyi^ według danych urzęd, wynosi ok. 15
mil. rb., przewyższa z pewnością 25 mil. rubli,

Przeważna liczba fabryk należy do zakresu małych, jak np.
przędzalnie o 2—3 zespołach, lub tkalnio po kilkanaście krosien
tkackich. Właściwe maszyny do przeróbki są w tych fabrykach zu-
pełnie nowoczesne, lecz całokształt urządzeń technicznych dość pry-
mitywny, budynki zaś planowane nieumiejętnie i z tych względów
różni się wielce Białystok od Łodzi. Dalszą cechą charakterystyczną
drobnego przemysłu białostockiego jest to, że wyłącznym kierowni-
kiem technicznym fabryki jest tu zawsze właściciel, który bądź nie-
miec lub żyd, prawie zawsze jest fachowcem. Niestety, cała ta wie-
dza fachowa polega tylko na praktyce i rutynie, bez odrobiny wy-
kształcenia ogólnego lub technicznego. To też dalszy, należyty roz-
wój przemysłu białostockiego bez zastąpienia owej rutyny odrobiną
wykształcenia jest rzeczą niemożliwą. Robotnicy w obwodzie biało-
stockim są to przeważnie polacy; jest też mniejszy znacznie, lecz po-
kaźny odsetek żydów. Sił z gruntownem wykształceniem technicznem
prawie że tam niema.

Typowym odłamem przemysłu białostockiego jest t. zw. prze-
mysł odpadkowy. Materyalem pierwotnym są tu wszelkiego rodzaju
odpadki, pochodzące z fabrykacyi, skrawki nowych tkanin, oraz sta-
re materyały uprzednio należycie szarpane na specyalnyeh maszy-
nach, zwanych szarpakami.

Dzięki rozwiniętej technice przędzalniano-tkackiej, zwłaszcza
zaś dzięki wykończeniu tkaniny, czyli t. zw. apreturze, potrafiono tu
nadawać gotowym wyrobom wygląd, nie odróżniający ich od tkanin
z czystych merynosów, a więc drogich.

Fabrykacya odpadkowa została zapoczątkowana w Belgii i dziś
rozwinęła się w całej Europie.

— Poważnym również ośrodkiem włókiennictwa był do rozpoczę-
cia obecnej wojny Kalisz, znany powszechnie ze swoich, wyrobów
hafciarskich. I tu jest kilka większych, wzorowo urządzonych fabryk,
obok całego szeregu drobnych. Wszystkiego 65 zakładów hafciar-
skich, zatrudniających około 4000 robotników, z wytwórczością rocz-
ną przeszło 5 milionów rubli.

Materyałem pierwotnym do wyrobu haftów jest t. zw. kembrik,
t. j . niezmiernie cienka tkanina bawełniana, oraz takaż przędza w nu-
merach, począwszy od 60 w górę. Obydwu tych surowców sprowadza
się corocznie do Kalisza przeszło za 2 mil. rubli, i wszystko to przy-
chodzi z zagranicy, przeważnie z Anglii i Alzacyi.

Przed kilku laty pewne towarzystwo alzackie założyło w Kali-
szu niciarnię, która sprowadza przędzę pojedynczą i tu ją nitkuje na
potrzeby przemysłu miejscowego.

Biorąc na uwagą, że również i Warszawa oraz Łódź sprowa-
dzają stale z zagranicy, a w ostatnich czasach nawet z Piotrogrodu,
duże ilości cienkiej przędzy bawełnianej, przychodzimy do wniosku,
jak ważnym byłby dla kraju dalszy rozwój naszego przędzalnictwa
w zakresie wyrobu cieńszych gatunków przędzy bawełnianej.

— Co do dalszych -widoków rozwoju przemysłu włókienniczego
w poszczególnych jego ośrodkach, to możemy żywić uzasadnioną na-
dzieję, że Łódź i Białystok, dzięki swej tężyznie i umiejętności przy-
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stosowywania się do różnych warunków bytu, będą nadal istniały
i rozwijały się, należy jednak, zwłaszcza w Białymstoku, przezwycię-
żyć niechęć do wiedzy fachowej.

— Gdy siej mówi o widokach rozwoju przemysłu włókienniczego
na ziemiach polskich, to rzeczą niezmiernej wagi jest zastanowienie
się nad tem, skąd pochodzą maszyny, służące do przeróbki włókna.
Na to pytanie jest kilka odpowiedzi, gdyż na ziemi polskiej rozwi-
nęło się kilka rozmaitych gałęzi tego przemysłu, które różnią się
wielce konstrukcyą używanych do przeróbki maszyn.

Inne maszyny używane są w przemyśle bawełnianym, inne
w wełnianym, zaś w tym ostatnim istnieje zasadniczy podział na fa-
brykacyę czesankową oraz zgrzebną, stąd też i maszyny wielce się
pomiędzy sobą różnią.

Najbardziej skomplikowana jest przeróbka przędzalniana każ-
dego włókna, stąd też maszyny przędzalnicze są najwięcej złożone
i wymagają wielkiej preeyzyi w ich wykonaniu.

W bawełnie głównym, niemal wyłącznym, dostawcą dla całej
Europy maszyn przędzalniczych jest Anglia, w wełnie czesankowej—
Alzacya, wreszcie w wełnie zgrzebnej—Belgia i Saksonia.

Na ziemiach polskich dla tej ostatniej gałęzi przemysłu istnie-
ją trzy fabryki, a mianowicie: największa i najpoważniejsza w Biel-
sku, następnie jedna w Zgierzu i jedna w Białymstoku.

Oprócz tego krosna tkackie wyrabiane są w niektórych gatun-
kach w Łodzi.

Jakie są widoki rozwoju tego specyalnego przemysłu maszy-
nowego na ziemiach polskich?

Otóż w pi-zemyśle zgrzebnym zrobiono już poważne początki
i w razie zjednoczenia ziem polskich, jedna wspomniana powyżej fa-
bryka w Bielsku byłaby w stanie powstrzymać w zupełności współ-
zawodnictwo zagranicy.

Maszyny przędzalnicze do przeróbki bawełny i czesanki, jak
zresztą i maszyny do przerobu wielu innych materyałów, składają się
z części grubszych i prostych obok lekkich, lecz wymagających, wiel-
kiej preeyzyi w wykonaniu.

Mojern zdaniem, to pierwsze części, które pochłaniają znaczną
część opłaty celnej, dałyby się z łatwością wyrabiać u nas i tu na
miejscu zestawiać ze sprowadzonemi z fabryk zagranicznych częścia-
mi precyzyjnemi. Nie uważam tej kombinacyi za idealne i ostatecz-
ne rozwiązanie kwestyi, lecz za poważny krok na drodze do zupeł-
nego wyzwolenia.

Ziemie polskie sprowadzają corocznie z zagranicy maszyny
włókiennicze na sumę, olbrzymią, to też każdy krok naprzód na dro-
dze do uniezależnienia się ekonomicznego powinien być skwapli-
wie wyzyskany.

P. Henryk Karpitiski. Do słów p. Kossutha niewiele mam
do nadmienienia. Chcę tylko zwrócić uwagę na to, że wywóz na-
szych produktów przemysłu, włókienniczego, jakkolwiek jest bardzo
znaczny, jednakże odznacza się jedną cechą charakterystyczną, mia-
nowicie, że jakość wywożonych produktów z loku na rok się obniża,
gdy przywóz produktów włókienniczych do Królestwa Polskiego ja-
kościowo podnosi się z roku na rok.

Złożyło się na to wiele przyczyn, o których szczegółowo mó-
wić nie będę, ale z tego wniosek jest jasny, że gdyby przemysł włó-
kienniczy nasz w dalszym ciągu miał się rozwijać w odmiennych zu-
pełnie warunkach, z tą cechą charakterystyczną liczyć się musimy
bardzo poważnie. Mianowicie produkeya przemysłu -włókienniczego
na ziemiach polskich obecnie znacznie przewyższa możliwe spożycie
ludności na ziemiach polskich po zjednoczeniu. Jeśli przyjmiemy
liczbę ludności zjednoczonej na 20—21 milionów, w takim razie pro-
dukeya przemysłu włókienniczego, wynosząca, według zestawienia
p. Kossutha, około 320 mil. rubli, gdyby cała była spożywana na zie-
miach polskich, wymagałaby spożycia około 15 rb. na głowę mie-
szkańca, gdy obecnie spożycie -wynosi około 10 rb. Na podnie-
sienie spożycia o 50% Uczyć nie można. A zatem przemysł włó-
kienniczy musi myśleć o wywozie. Wywóz, o ile nastąpi układ cel-
ny taki, że będziemy zarówno z Zachodu, jak i ze Wschodu odgra-
niczeni linią celną, prawdopodobnie możliwy będzie tylko w tych
warunkach, jeżeli będziemy produkowali wyroby jakościowo wyższe,
aniżeli produkowane w Państwie Bosyjskiem. Dla tych, którzy znają
produkoyę naszego przemysłu włókienniczego, jasnem jest, że wte-
dy wywozić nie moglibyśmy zupełnie i musielibyśmy zasadniczo
zmienić naszą produkcyę. Panowie, którzy dotykają się przemysłu
włókienniczego, wiedzą doskonałe, że fabryki moskiewskie dostar-
czają na rynki nasze wyrobów znacznie lepszych, aniżeli wyroby łódz-
kie i dlatego podniesienie jakości naszej produkcyi jest zasadniczym
warunkiem dalszego rozwoju naszego przemysłu włókienniczego.

Co się tyczy warunków do tego rozwoju, to uważam, że od-
dzielenie Królestwa, resp. zjednoczonych ziem polskich granicą celną,
o ilo ziemiom polskim dana będzie możność prowadzenia własnej po-
lityki celnej, a mianowicie zaopatrywania się w surowce bez cła,
mogłoby stworzyć u nas warunki i dla przemysłu włókienniczego
pomyślne.

P. Kossuth poruszył kwestyę warunków naszego rozwoju, pomię-
dzy innymi zwrócił uwagę na nasz personel techniczny, zatrudniony
w tej gałęzi przemysłu, oraz na materyał robotniczy. Materyał robotni-
czy w przemyśle włókienniczym posiada te same cechy, jakie posiada
w innych gałęziach przemysłu; robotnik odznacza się bardzo wysokim

zasobem wrodzonej inteligencyi, bardzo łatwo dostosowuje się do wy-
magań, prędko się obznajmia z nowemi metodami pracy i łatwo je sobie
przyswaja, jednak robotnik ten jest bardzo leniwy, nie obowiązkowy,
i to już poczęści na karb robotnika, a poczęści na karb wadliwej
organizacyi położyć należy. Wydajność jego pracy jest jednak nie-
zaprzeczenie niższa, aniżeli na Zachodzie. Otóż wydajność pracy jest
warunkiem zasadniczym rozwoju nietylko tej gałęzi przemysłu, lecz
i wszystkich innych i w tym kierunku wiele jeszcze pracować
należy.

Poza tem nie mam nic do dodania. Inne kwestye, dotyczące
przemysłu włókienniczego, ściśle się wiążą z zasadniczymi warunka-
mi przyszłego rozwoju naszego przemysłu i poruszane są w szeregu
odczytów, jakie dotychczas były wypowiedziane i jakie jeszcze będą
wygłoszone.

P. Karol Adamiecki. Ze słów Sz. Prelegenta dowiadujemy się,
że nasz przemysł włókienniczy, niezależnie od tego, że ma wogóle
bardzo trudne warunki do rozwoju, wypływające z przyczyn od nie-
go niezależnych, sam zaczyna stwarzać sobie nową przeszkodę w po-
staci obniżania jakości wyrobów. Sądzę, że jest to zjawisko w wyso-
kim stopniu niepożądane i uważam za bardzo ważne zbadanie przy-
czyn, z których ono wypływa. Czy Sz. Prelegent nie byłby łaskaw
bliżej nas poinformować, jakie według niego są przyczyny, że jakość
wyrobów naszego włókiennictwa spadła?

P. 8. Kossuth. Należyte wyświetlenie poruszonej tu sprawy
obniżenia jakościowego wyrobów przemysłu łódzkiego wymagałoby
dłuższego rozbioru, na który dziś niema już czasu. Poprzestaję za-
tem na przypomnieniu, że o przyczynach tego zjawiska napomkną-
łem w swoim odczycie, mówiąc o czynniku odpadkowości w prze-
myśle łódzkim, tudzież o rozroście w okręgu łódzkim przemysłu roz-
dzielczego czyli nakładczego, uprawianego przez przedsiębiorców, nie
posiadających własnych fabryk. Otóż wszystkie tego rodzaju objawy
dadzą się sprowadzić do jednej ogólniejszej przyczyny, a tą przyczy-
ną jest opanowanie wielu gałęzi przemysłu wytwórczego przez ży-
wioł handlowy, ściśle mówiąc należałoby powiedzieć—przez żywioł
skrajnie handlowy. Do takich gałęzi przemysłu należy przedewszyst-
kiem włókiennictwo, gdzie przebieg wytwarzania doszedł do wyso-
kiego stopnia zmechanizowania i poza szczegółami ustroju i działa-
nia poszczególnych maszyn, najłatwiej objęty być może przez ludzi,
nie posiadających wykształcenia technicznego.

Z czego powstało włókiennictwo przemysłowe, fabryczne? Po-
dobnie jak wiele innych gałęzi przemysłu, powstało ono z rzemiosła,
Dawny tkacz, który, po odbyciu nauki zawodowej i czeladnictwa, do-
szedł do własnego zakładu rzemieślniczego i zatrudniał kilku czy
kilkunastu czeladników, ale i sam częstokroć siadywał przy krośnie,
gdy z biegiem czasu, dzięki swej obrotności, otworzył zakład fabrycz-
ny, nie przestawał jednak być rzemieślnikiem z ducha i usposobie-
nia. Jako taki miał on poszanowanie dla wyrobu, który kiedyś wła-
snemi wytwarzał rękoma i który szedł w świat pod jego nazwiskiem.
Tradycya dobrej jakości przechodziła na dalsze pokolenia przemy-
słowców. I u nas tak było.

Stosunki te zmieniły się od tego czasu, gdy pod wpływem
przyczyn, nad któremi nie mogę się tutaj zatrzymywać, do włókien-
nictwa krajowego wpłynęła odrazu wielka i coraz rosnąca fala ży-
wiołu kupiecldego, kupców, znających się tylko praktycznie na han-
dlu tym lub innym działem towarów włóknistych, ale nie posiada-
jących żadnego przygotowania przemysłowego. Co gorsza, wielu z nich
nie posiadało nawet żadnego -wykształcenia obywatelskiego. W ta-
kich warunkach włókiennictwo krajowe zyskało na rzutności handlo-
wej, zaszło ze swymi wyrobami aż do najdalszych krańców obszer-
nego państwa, ale w bezwzględnej gonitwie za doraźnym zyskiem
obniżyło jakość swoich wyrobów, a w dalszem następstwie utraciło
znaczną część odbiorców we własnym swym kraju.

Oczywiście, uwagi te nie stosują się do tych zakładów prze-
mysłu włókienniczego w Łodzi, których gospodarze są prawdziwymi
przemysłowcami i obok tradycyi przemysłowej posiadają nowoczesne
wykształcenie handlowe i techniczne. Tacy przemysłowcy przez sza-
cunek dla swojej techniki i dla wyrobów, związanych z ich nazwi-
skiem, obniżać jakości tych wyrobów z pewnością nie będą.

P. Maurycy Chorzeioski. Kiedy jest mowa o jakości wyrobów
łódzkich, to wypowiada się najczęściej przekonanie, że kupujący wy-
roby te otrzymuje za daną cenę towar gorszy. Przekonanie takienie
jest jednak słuszne i należy na to zwrócić uwagę. W wyrobach łódz-
kich jakość odpowiada cenie. Łódź specyalizuje się w wyrobie tka-
nin tanich. Jako tanie, muszą one z natury rzeczy być liche, ale są
przecież poszukiwane, mają szeroki i wzrastający zbyt, widocznie
więc odpowiadają potrzebie. Łódź wysyła swe towary daleko na
Wschód, gdzie kultura stoi nizko i gdzie kupującemu chodzi przede-
wszystkiem o taniość, a nie o jakość wyrobu. Dlaczego Łódź wybra-
ła sobie mniej zaszczytną rolę wytwarzania wyrobów tanich a lichych,
zamiast drogich a dobrych, tego nie wiem, zwrócę tylko uwagę, ze
nie jest to sprawa natury moralnej, lecz tylko materyalnej. Wszakże
i potężny dziś przemysł niemiecki rozpoczynał konkurencyę z Anglią
tą samą drogą, to jest wytwarzając wyroby liche, lecz bardzo tanie
i w wielu wypadkach wyparł zupełnie wyroby angielskie z szerokie-
go użycia.
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Technika wytłaczania na usługach przemysłu artyleryjskiego.
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Rys. 1.

Wielkie znaczenie artyleryi współczesnej, wyrażające
się w stosowaniu tysięcy armat lekkiego i ciężkiego kali-
bru, oraz w używaniu niesłychanej liczby pocisków, jest
poniekąd wynikiem doniosłych postępów techniki wytła-
czania na gorąco. Tłocznia hydrauliczna dała możność wy-
twarzania pośpiesznego i względnie taniego stalowych ka-
dłubów pocisków armatnich, mosiężnych tulei ładunko-
wych, wreszcie stalowych luf armatnich. Nawzajem zdu-
miewająco prędki wzrost zapotrzebowania na pociski i ar-
maty wpłynął dodatnio na rozwój techniki wytłaczania.
Wszak zasada wytwórczości masowej nigdzie nie święci ta-
kich tryumfów, jak w zakresie techniki wojennej.

Wytłaczanie na gorąco stanowi poważną gałąź techno-
logii metali. Działanie mechaniczne na metale w stanie pla-
styczności, w jakim znajdują się one po zagrzaniu do odpo-
wiedniej temperatury, wywołuje złożone i wydatne zmiany
kształtu przedmiotu początkowego. Mechaniczne te zjawi-
ska są na ogół mało zbadane, brak jest zasad ogólnych
i praw uogólniających je i szeregujących. Wytłaczanie po
dziś dzień stanowi bardziej wiedzę
praktyczną, niż przedmiot poszu-
kiwań naukowych. W tych wa-
runkach nawet określenie oporów
stłaczania, posiadające duże znacze-
nie przy wyborze tłoczni hydraulicz-
nej, nastręcza wiele trudności. Rzad-
ko kiedy można określić zgóry me-
todę wytłaczania taldego czy inne-
go, bardziej złożonego przedmiotu:
praktycy poprzestają przytem za-
zwyczaj naintuicyi zawodowej, bądź
na próbach empirycznych. Bada-
nia naukowe zrobiły jednak i w tej
dziedzinie wiedzy praktycznej po-
ważny wyłoni, do czego główną podnietę dał właśnie masowy
wyrób garnków szrapnelowych, tulei ładunkowych i luf
armatnich.

Przypomnimy, że przy wyrobie tych przedmiotów me-
toda tłoczenia oddawna zyskała przewagę nad kuciem za-
poniocą młota. Przy kuciu odkształcenia są bardziej umiej-
scowione, metal przestaje być jednolity w całej swej masie,
zjawiają się naprężenia i pęknięcia wewnętrzne. Z drugiej
strony potężne tłocznie hydrauliczne nadają się lepiej do
wytwarzania pospiesznego, nie wymagają kilkakrotnego za-
grzewania w piecach przedmiotów wykonywanych. Dość czę-
sto jeden skok tłoczni wystarcza, by osiągnąć skutek zamie-
rzony.

Przy wytłaczaniu na gorąco, jest rzeczą niezmiernie
ważną ustalić racyonalnie poszczególne fazy obróbki, ob-
myśleć dobrze kształt podtłoczek i stępli, wreszcie kształt
produktu przejściowego. Uwydatni się to, gdy rozważymy
przebieg wytłaczania niektórych przedmiotów charaktery-
stycznych.

Karol Sobbe, któremu zawdzięczamy ciekawe i powa-
żne doświadczenia nad wytłaczaniem :), poddawał stłacza-
niu pomiędzy innymi cylinder stalowy ogrzany do 1200°
o śr. 100 mm i wysokości 210 mm zapomocą tłoczni hydrau-
licznej, wywierającej nacisk 150 i więcej tonn. Zależność
pomiędzy oporem zgniatania, a stopniowem zmniejszaniem
się wysokości cylindra, przedstawia poniższy wykres (rys. 1).

Przy początku stłaczania krzywa oporu podnosi się
energicznie do góry, tem wydatniej, im przekrój zgniatane-
go słupka jest większy, następnie zmienia stopniowo kieru-
nek na poziomy. Po przekroczeniu pewnego określonego
skoku, krzywa oporu zaczyna się znowu i tym razem stro-
mo podnosić do góry.

Najcharakterystyczniejszym jest punkt F, w którym
krzywa zbliża się do kierunku poziomego i który świadczy
0 nagłem osłabieniu wewnętrznej struktury metalu, o jego
płynności. Jeżeli zwrócimy uwagę na to, że w miarę zmniej-

szania się wysokości zgniatanego słupka zwiększa się jego
podstawa, to dojdziemy do przekonania, że w okresie inten-
sywnej plastyczności, wielkość właściwego oporu zgniata-
nia zmniejsza się raczej, niż zwiększa.

Zjawisko wzmożenia się płynności plastycznego me-
talu pod wpływem energicznego zgniatania, jest szeroko
wyzyskane przy wytłaczania różnych przedmiotów na go-
rąco. Wyjaśnia ono dlaczego przy wytłaczaniu na gorąco
najrozmaitszych przedmiotów o stosunkowo cienkich ścian-
kach, dogodniej jest nieraz brać za punkt wyjścia nie pła-

Rys. 2.

skie płyty lub blachę, lecz klocek cylindryczny czy prosto-
kątny. Wykres poprzedni wyjaśnia to w znacznym stopniu.
W chwili osiągnięcia intensywnej płynności metalu, traci
on jak gdyby bezwładność swej początkowej wewnętrznej
struktury, zalewając za jednym zamachem wklęsłości pod-
tłoezki. Ową płynność łatwiej przytem osiągnąć, o ile wy-
sokość klocka jest dość znaczna w porównaniu z jego pod-
stawą. Odwrotnie, przy stłaczaniu płyty stosunkowo cien-
kiej, trudno osiągnąć pożądaną płynność metalu pod dzia-
łaniem nawet bardzo dużych ciśnień.

Jeszcze inne zjawisko fizyczne związane ze stłaczaniem
ciał plastycznych, jest wyzyskane w technice wytłaczania
na gorąco. Przedstawiamy go poniżej.

Jeżeli poddamy stłaczaniu na gorąco pełny cylinder
stalowy, to otrzymamy, jak wiadomo, charakterystyczną
bryłę, ograniczoną z wierzchu i spodu płaszczyznami, a z bo-
ków zaokrągloną i zgrabioną pośrodku. Taką samą bryłę
otrzymamy wszakże stłaczając słupek prostokątny. Jedynie
w razie ostrych krawędzi klocka, pozostają one i nadal
widoczne w postaci niewielkich rożków (rys. 2). Sama bry-
ła zbliża się jednak wybitnie do kształtu poprzedniego. Ta

') Karol Sobbe: „Technologia tłoczenia kimennego".
Statts Technik. 1908, wrzesień i następne.

Werk-

Rys. 3.

dążność ciał plastycznych da się ująć w pewną zasadę, po-
legającą na tem, że powierzchnie ograniczające bryłę zgnia-
taną, starają się zajmować jak najmniejszą objętość przy
najmniejszym obwodzie.

Pokrewne zjawisko występuje przy wytłaczaniu ze
stali przedmiotów w kształcie garnka. Karol Sobbe w swych
doświadczeniach użył dwóch klocków, z których jeden cy-
lindryczny posiadał średnicę odpowiadającą ściśle długości
przekątnej klocka prostokątnego. Średnica wewnętrzna
matrycy wynosiła 266 min, średnica stempla 200 mm. Wy-
sokość klocka cylindrycznego wynosiła 120 mm, prosto-
kątnego 190 mm, ich objętości były ściśle jednakowe. Po-
mimo tak odmiennego kształtu klocków początkowych,
otrzymane garnki niewiele się pomiędzy sobą różniły, jak

2
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o tem świadczy rys. 3, natomiast przebieg stłaczania był
zgoła rożny.

Przy stłaczaniłi klocka prostokątnego powstawały po-
między matrycą a bryłą początkową puste przestrzenie se-
gmentowe, 'gdy liaodwrót klocek cylindryczny przylegał
dość dobrze do bocznych ścianek matrycy. Przy zastoso-
waniu potężnej tłoczni, wyciśnięcie garnka z klocka pro-
stokątnego wymagało jednego skoku tłoka, z cylindryczne-
g o — dwóch. Rys. 4 przedstawia wykres otrzymany przy
wytłaczaniu garnka z klocka prostokątnego, rys. 5 —
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Rys. 5.

z cylindrycznego. Ostatni składa się z dwu gałęzi, gdyż
okazało się rzeczą niezbędną wyjmować przytem klocek
z matrycy, zagrzewać go do pierwotnej temperatury i po-
nownie poddawać ciśnieniu tłoczni.

Przy stłaczaniu klocka prostokątnego następowało dość
raptowne jego zgniecenie, metal nabierał płynności w ta-
kim stopniu, że nie tylko zapełniał puste boczne przestrze-
nie segmentowe w matrycy, lecz przezwyciężał za jednym
razem największy opór, jaki stał mu na drodze, a miano-
wicie wzniesienie się do góry w przestrzeni pierścieniowej,
oddzielającej stempel od matrycy. W przypadku klocka cy-
lindrycznego, było to rzeczą niemożliwą. Należało wyjmo-
wać klocek z matrycy, zagrzewać go i ponownie poddawać
działaniu tłoczni. Odcinek krzywej wykresu, odpowiadają-
cy wznoszeniu się do góry metalu w przestrzeni pierście-
niowej, posiada ten sam mniej więcej' kształt w jednym
i drugim wypadku.

Omawiana metoda otrzymywania z klocka prostokąt-
nego garnka cylindrycznego, posłużyły w praktyce nie tyl-
ko do wyrobu pocisków, lecz i luf armatnich, zbiorników
do gazów sprężonych, rur wysokiego ciśnienia i t. p.
Rys. 6 przedstawia przekrój cząstkowy przez rurę do wyro-

Rys. 6.

bu lufy armatniej, otrzymywaną według metody Ehrhardta
zapomocą wpychania trzpienia okrągłego w prostokątną
wielką sztabę stalową. Matryca w kształcie długiej rury
nie musi posiadać przytem koniecznie przekroju prostokąt-
nego, wystarczy, by przekrój wielokątowy, a nawet kwa-
dratowy był zaokrąglony w rogach. Jeżeli średnica trzpie-
nia jest dobrze wybrana, zależnie od przekroju matrycy
i materyału sztabowego, to trzpień rozpycha materyał ró-
wno, nie wypełniając nim całkowicie wolnej przestrzeni
pomiędzy matrycą a sztabą. Zewnętrzną powierzchnię ru-
ry otrzymuje się przytem cylindryczną. Według tej samej
metody można wykonywać płaszcze zewnętrzne luf armat-
nich. W ostatnich czasach, dzięki postępom w zakresie
wiercenia, luf)'- armatnie otrzymuje się z pełnych bloków
stalowych.

O postępach, osiągniętych w dziedzinie wytłaczania
przedmiotów stalowych, świadczą zbiorniki do powietrza
i gazów sprężonych 450 mvi średnicy i 4 do 5 m długości

wykonane z jednej sztuki. Zapomocą odpowiednich wal-
carek można również nawalcowywać dna wypukłe na rury
stalowe bez szwów, otrzymywane w inny sposób.

Z punktu widzenia technicznego, na specyalną uwagę
zasługuje wyrób mosiężnych tulei ładunkowych, posiadają-
cych stosunkowo cienkie ścianki. Tulei tych, tak powszech-
nie znanych u nas ze względu na toczącą się w kraju woj-
nę, armie walczące spotrzebowują niezmierne ilości. Do ich
wyrobu używa się mosiądzu, zawierającego 72% miedzi i 28?;
cynku. Domieszki obcych metali nie są przytem tole-

a/,w. rowane, gdyż wpływają źle. na wytrzymałość
i sprężystość tulei, które powinny służyć do kil-
kakrotnego użytku po każdorazowem skalibro-
waniu.

Zdawałoby się, że wobec milimetrowej nie-
raz grubości tulei, najodpowiedniejszą metodą
ich wykonania jest wytłaczanie na zimno z bla-
chy. Okazuje się jednak, że należy przytem tyle
razy wyżarzać tuleję w celu uniknięcia pęknięć,
następnie wytłoczenie z blachy dzwonka zapala-
czowego i złączenie go z tuleją wymaga tyle za-
chodów, że o wiele racyonalniej wytłaczać tuleje
z pełnego klocka.

Rys. 7 przedstawia siedem faz głównych wytłaczania
tulei mosiężnych do ładunków armatnich. Najpierw wytła-
cza się garnek z prostokątnego, dobrze wyżarzonego krążka
mosiężnego. W odpowiednich matrycach roztłacza się sto-
pniowo ów garnek, aż grubość ścianek zmaleje do pożąda
nej miary.
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Rys. 7.

Stworzenie metody wytłaczania tulei z pełnych kloc-
ków wymagało pokonania nadzwyczajnych trudności, wielu
prób i doświadczeń. Główna trudność polegała na tem, że
o ile klocek mosiężny posiadał pory, bądź wewnętrzne pę-
knięcia, tulei nie można było wytłoczyć. Przy odlewaniu
krążków mosiężnych o żądanym składzie chemicznym two-
rzyły się liczne pory. Dopiero gdy udało się specyalnym
firmom walcować sztaby mosiężne z doskonale wyrobione-
go, jednolitego mosiądzu o żądanym składzie chemicznym,
umożliwiającym wytłaczanie przy pewnej ściśle określonej
temperaturze, sprawa wzięła inny obrót. Główna zaleta wy-
tłaczania tulei z pełnego krążka polega na tem, że odbywa
się ono bardzo prędko przy jednej i tej samej temperaturze
odpowiadającej największej walcowności mosiądzu. Okaza-
ło się, że przy wytłaczaniu tulei z blachy mosiężnej ma-
teryał stygnie bardzo prędko i przestaje być walcownym.
Nowsze badania metalograficzne wykazały, że obszar tem-
peratur, przy których mosiądz jest walcowny, jest bardzo
ograniczony.

Przebieg wytłaczania garnka mosiężnego z krążka
przedstawia rys. 8. Rys. 9 przedstawia przekrój przez ma-
trycę i stempel służący do tej czynności.

Odcięty ze sztaby prostokątny klocek mosiężny, ogrza-
ny do żądanej temperatury w piecu retortowym, jest włożo-
ny do podtłoczki wykonanej z najlepszej stali tyglowe],
ochładzanej skutecznie wodą. Stempel posiada taki kształt,
że materyał jest stłaczany prawidłowo z uwzględnieniem
dalszych operacyi. Tak w środku niewielkie wgłębienie wy-
pełnia metal przeznaczony na odformowanie dzwonka zapa-
}aczowego, na obwodzie dna podtłoczki jest pozostawiony
rowek na późniejsze obrzeże tulei, zapomocą którego jest



Przegląd Techniczni! M 21) i Su. — ,86 lipca 1925 r,

V&ZttlHfi TfiCllI '': I I i ^
J ^ i w I i & l J JL UUAJuUUiM.tU? 1 i WY i i

podaje do wiadomości swych członków:P r o s z o n e Sffc ° dostarczenie zawiadomień, przeznaczonych do druku
na karcie różowej do Biblioteki przed poniedziałkiem d. 9 sierpnia.

Zawiadomienia, nadesłano później, nie będą mogły być wydrukowane w najbliższym numerze, który ukaże się d. 11 t. ni.

D. 24 czerwca b. p. Salomon Simchowira, inżynier budowniczy.
D. 12 lipca ś. p. Tadensz Bronikowski.
I). 17 lipca ś. p. Roman Wierusz-Kowalski, arciiiielrt m. Warszawy.

II. Posiedzenia teehniezne
na czas miesięcy letnich uległy przerwie. :'L"\[ . •;

III. Kpłó przemysłoyśfó^ekonomiczne.
W piątki odbywają się wieczory dyskusyjne o przyszłych stosunkach ekonomicznych na ziemiach polskich. Po-

czątek o godz. 8;| wieczorom w sali ,M IV.
Wstęp wolny dla wszystkich członków Stowarzyszenia Techników.

podaje do wiadomości, że w celu uczczenia pamięci zmaiiego architekta ś. p. Władysława Marcouiego, otworzyło listę
składek na fundusz przy Kole Architektów imienia ś. p. Władysława Marconiego na cele naukowo z dziedziny archite-
ktury i budownictwa. Oferty przyjmuje kaneolarya Stowarzyszenia Techników w Warszawie, Włodzimierska 3—5.

V. f̂ oło Elektrotechników.
Zarząd Koła na posiedzeniu d. 25 maja postanowił przystąpić do zorganizowania powakacyjnego cyklu odczytów

na łączny temat: „Elektryfikacye ziem polskich z punktu widzenia gospodarki krajowej". Podając poniżej wykaz proje-
ktowanych odczytów, Zarząd Koła uprasza wszystkich kolegów o łaskawe zgłaszanie swej gotowości do opracowania
jednego z przytoczonych tematów.

P r o j e k t o w a n e o d c z y t y :
1) Zakładanie elektrowni okręgowych i miejskich: komunalne,

koncesyjne, mieszane.
2) Elektrownie, t ramwaje i telefony, j a k o przedsiębiorstwa

miejskie.
3) Wybór systemu prądu i sposoby urządzania sieci.
4) Oświetlanie ulic i placów.
5) Zasady obliczania taryf prądu.
6) Elektryczność w zastosowaniu do drobnego przemysłu,
7) Elektryczność a wielki przemysł.
8) Elektryczność w rolnictwie.
9) Pal iwo i maszyny napędowe.

10) Wyzyskanie sił wodnych.
11) Tramwaje elektryczne.
12) Koleje elektryczne.
18) Eozwój sieci telefonicznych.
14) Sygnał izacya pożarowa, ratunkowa i policyjna.
1B) Przepisy i kwestye prawne przy budowie elektrowni okręgo-

wych i miejskich.
16) Przepisy z punktu widzenia teelmiczncsgo.
17) Szkolnictwo elektrotechniczne.
18) Słownictwo elektrotechniczne.
19) Zarys polskiej literatury elektrotechnicznej.

VI. Ęotnihek Biblioteczny.
P a r d l a IBśtbiaotekśu Niniejszem składamy podziękowanie serdeczne WPani Józefie Zutorsliiej, która za

łaskawem pośrednictwem dyrektora Józefa Pietruszyńsliiego ofiarowała Bibliotece naszej księgozbiór, pozostały po ś. p.
Bogdanie Zatorshim, złożony ze 119 tomów dzieł i czasopism przeważnie treści chemicznej,,

OaiP Histor ia . Dziękując sz. autorowi inż. K. ŁubkowsM&niu, niniejszem potwierdzam}?' odbiór Jego broszury
p. t. „Opaski ochronne przeciw gazom trującym z uwzględnieniem środków, mogących wpłynąć na dłuższe i skuteczniej-
sze ich działanie". '••;'•

JBTBLIEOTiEiIESZjft. otwarta codziennie odgodz. 104 raao do 2£ po poł. i od 6 do 9 wieczorem, O 2 J " X " ~
T E L N l i L zaś bez przerwy do godz. ,1 po północy.

Bal* w y d a w c ó w . Z wdzięcznością potwierdzamy odbiór Pamiętnika Wystawy p. t. „Walka z chorobami
zakażnemi". Maj 19.15 r., łaskawie nadesłanego nam przez Warszawskie Towarzystwo JHygieniczne. '

P«sdMęk©w«ai»S©i. Potwierdzając odbiór łaskawie nadesłanych przez inż. E. Schónfelda 15-tu dzieł treści
technicznej, niniejszem dziękujemy sz. ofiarodawcy serdecznie.

VII. "Wydział pośrednictwa prasy,
!Z:a3<=*cIa, -wsLlsnają cLia:

194. Specyalisty w dziedzinie wyrobu szkła wodnego ze znajomością zestawienia projektów, szkiców i sporządzania kosztorysu, urzą-
dzenia odpowiedniej fabryki, którą też ewent. mógłby samodzielnie prowadzić. Zajęcie w Piotrogrodzie.

192. Inżyniera lub technika do' robót technicznych, dotyczących urządzeń miejskich, przedewszystkieni zaś studzien i odprowadzania
ścieków. Informacyi udziela Sekcya Sanitarna jfeom, Obyw. gub. Warsz. w Warszawie, ul. Jasna M 1, w godzinach, od
10 rano do 12 w poł. i od 6 do 7 wiecz.

190. Sztygara z pensyą 100 rb. mieś. i BO rb. premium (zależnie od sprawności), pokój z kuchnią, opał, światło, bezpł. koń do wyjazdu
188. Inżyniera specyalisty cemenfcownika. Zajęcie w gab. Permsldoj. Pensyn 6000 rb. rocznie.

adn-esM d l a l i s t o w i WYDZIAŁ POŚFIEDWICTWA PRACY przy Stów. Techn. w Warszawie, ul. Włodzimierska 3/5.
(Prosimy o dołączenie marki pocztowej na odpowiedź).

I a) Wydział jest czynny w Bibliotece w p s n a e d a ś a ł l c i , ś r o d y i paąiSd od godz. 7J do Q's wieczorem.
|,b) Wydzia! nie poleca pracowników ani firm ofiarujących zajęcia, lecz jodynie pośredniczy między nimi. Udzielą wskazówek

i pomieszcza ogłoszenia n a niniejszej karcie 3 razy % rzędu b e z p ł a t n i e .
c) Oferty lub polecenia nadsyłane . bezimiennie nie są uwzględniane; natomiast Wydział zapewnia żądaną dyskrecyę i w razie

zastrzeżenia nie ujawnia nazwiska osoby lub firmy podającej ogłoszenie.
d) Usunięte ogłoszenie może być wznowione na życzenie wyrażone aa piśmie.
e) Zbyteczne jest nadsyłanie ofert przed zażądaniem i otrzymaniem adresu hib informacyi od Wydziału, który w większości

wypadków poleca składanie ofert interesantowi bezpośrednio.
f) W k o p e s p o n d e n e y i z Wydziałem należy koniecznie w y m i e n i ć nmsneł" danego a g f o ś z e n i s i j ewentualnie taż dodać do

podpisu tytuł : „czł. Stów. Techn.". Przytaczanie zaś M „Przegląda Technicznego" jest niepotrzebne.
g) Nieozłonkowie Stowarzyszenia Techników powinni się zgłaszać z rekomendacyą od .jednego z członków tegoż Stowarzyszenia,
h) Sz. klienci, korzystający z pośrednictwa Wydziału, proszeni są jaknajusilniej, ażeby, po obsadzaniu wolnego miejsca lub otrzymaniu zajęcia,

zechcieli zawiadomić o tem Wydział nas2 niezwłocznie.



sr pracy:
(Maswjr niiasi w nawiasach dotyoi? siudilby zaWailu naukowego, w którym kandydał odbywał studya).1

ir (Lwów) z O-miesiąćżną praktyką, przeważnie konstruktorska., poszukuje zojęcla w warsztatach lub w biurze teclmicznem.
t (szkoła realna i techniczna dr. żel. W--W) z 30-ietnia, praktyką techniczną, budowlaną na stanowiskach samodzielnych,
sr-elekfcrótechuik (Leodynm) z praktyką 7-letuią w elektrowni, władający językami obcymi.

195. Inżynier
191. Technik
187, Iriżyniei'-
.185. Techmk-mechanik (szkoła Piotrowskiego) z 1-J-roozńą praktyką,
183. Cii o rui i: (JTrybatg, Szwajcaryaj w 8-lefcnią praktyką w działach papiernictwa i .nutniotwa.
181. Inżynier-ektktrotecluiik'(Piotrogród) z pewną praktyką poszukuje zajęcia zmsadzającego elektrownią lub pomocnika,

na r.
Nazwisko i imię

38, Bąkowski Franciszek
177. Csernńk Henryk
207. Dal-Trozzo J a n
275. Bberhardt Julian
417. HarasimowicK Kazimierz
578. Kleber Klemens
747. Lelewel Bronisław
763. Ligęza J a n
851. Mańkowski Zygmunt
895. Michałowski Henryk
912. Mikulski Jerzy
956. Napiernlski Eugeniusz
964. Nehring Stanisław
976. Nowiński Tadeusz

1066. Piotrowaki Wacław
1074. Plocer Stitnisław
1097. .Porz;ezix\ski Adam
1296, Sobocki Tadeusz
1805. Solomowioz Wiktor
1386. Szopa Teofil
1633, Zdzienicki Mieczysław
1647. Zieutarski Stefan
1706. TTzarowicz Ludwik

1749. Jasionowski Tadeusz
1769. Krause Jerzy
1775. Skarzyński Wiktor

1777. "Węgrzecki Kazimierz

Zmiana stanowiska lab zajęcia

Zarządzający Zakładami Niewiańskiemi

Adres pocztowy

Kierown. oddz. biura tedm, M. Lutoslawskiego

Moskwa, Cnarytoniewski per. 7, m. 7.
Sienna B7.
Matoł ińska 9.
Jerozolimska 58.
Jerozolimska 37, tel. 150-70. ':.•••
Kaliksta 11.
Hiewiańsk, gub. Permska.
Wilcza 72.
Koszykowa 6, m. 9.
Piękna 60.
Mokotowska 24.
Mazowiecka 4, m. 86.
Piotrogród, Kiroczna 43.
Marszałkowska 6.
Marszałkowska 99.
Koszykowa 17.
Miedziana 10.
Okólnik 11.
Piotrogród, ul. Płntałowa C, m. 6,
Wilno, ul. Dobra 5.
Praga, Brukowa 2.
Wilcza 76.
Piotrogród, Wyborgska strona, Lemański per. 3a,

m. 26.
Koszykowa 30, in. 7.
Wielka 83, m. 6.
Iwanów o - Wozniesieńsk, gub. Włodzimierska (do

zapotrzebowania).
Wielka 82. . ,•: -.;•/ ::

zarządzający fabryką blacli dziurkowanych i wyrobów sztan-
oowanycli z dwuletnią praktyką warsztatową, pragnie zmienić

posadę. 43
Oferty do ^Przeglądu Technicznego" pod „K. B.".

i JdivrlJN:l'.ff
. oyalista budowy fundamentów
ibudowli, przyjmuje zastawianie
boty sposobem przedsiębiorczym

Senatorska M. 9, m

)<" długoletni współpracow-
i. nik Towarzystwa fabryki

„K. Rudzki i S-ka", spe-
do opór mostowych i innych
kosztorysów i wykonywa ro-

45

2.

wyrobu hut krajowych.:
kotłowe^ § a z o w e s ogrzewalne, świdrowe
i t. d,

zinanej fa,bryki

TitllTv # [a5f

Posta:

plac

10-2
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ona po wystrzale samoczynnie wyrzucana z M y zapomocą
odrzutu zanika armatniego.

Wykres powyższy przedstawia przebieg wytłaczania
garnka wobec tego, że materyał jest wyciskany do góry,
wznosi się w pierścieniowej przestrzeni pomiędzy stemplem

I
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a matrycą; właściwy skok stempla jest niewielki i wynosi
przeszło 20 mm, gdy wysokość garnka jest znacznie większa.

Stempel dotyka się swą wypukłą pierścieniową po-
wierzchnią krążka leżącego na dnie matrycy i zaczyna się
woń wtłaczać. Opór wzrasta prędko, aż do punktu a wy-
kresu. Następuje okres intensywnej plastyczności, krążek
zmienia prędko swój kształt, zapełniając puste przestrzenie
segmentowe. Na przestrzeni kilku milimetrów opór pozosta-
je prawie bez zmiany. Po zapełnieniu pustych bocznych
przestrzeni opór wzrasta gwałtownie, materyał zaczyna się

podnosić do góry na całym obwodzie, przezwyciężając wąz-
kie przejście pierścieniowe. Stlaczany metal nabiera znowu
płynności, gdyż po przezwyciężeniu przejścia pierścieniowe-
go następuje okres odpowiadający odcinkowi wykresu po-
między punktami b i c, gdy opór pozostaje na tym samym
poziomie. Bieg tłoczni hydraulicznej zostaje samoczynnie
wstrzymany z&pomoc-ą zderzaków ograniczających ruch
stempla,

Następne operacye, polegające na roztłaczaniu garnka
i formowaniu obrzeża, odbywają się według zwykłych spo-
sobów.

Pozostaje pytanie, czy inne metale poza mosiądzem na-
dają się do wyrobu tulei ładunkowych. Otóż wytłoczenie
tulei ze stali zapomocą metody opisanej nie przedstawia naj-
mniejszych trudności, Wobec zużywania milionów tulei ła-
dunkowych zdawałoby się, że stal jest materyałem daleko
bardziej nadającym się do ich wyrobu, niż mosiądz. Na
przeszkodzie stoi prędkie rdzewienie tulei stalowych, które-
mu zapobiedz można, zresztą niezbyt skutecznie przez niklo-
wanie. Powłoka niklowa zżerana przez gazy wybuchowe
i podlegająca łatwo uszkodzeniom mechanicznym okazuje
się nie trwałą. Malowanie tulei farbą nie może być nawet
brane na uwagę.

Ale i inne stopy okazały się nieodpowiednie do wyro-
bu tulei ładunkowych. Stopy Delta i Durana, zawiera-
jące obok miedzi i cynku, jeszcze żelazo i mangan, bądź że-
lazo i glin, nie są odporne na działanie wysokiej temperatu-
ry ze względu na znaczną zawartość cynku. To też po wielu
próbach i poszukiwaniach artylerya całego świata stosuje
wyłącznie tuleje ładunkowe, wykonane ze stopu zawierają-
cego 72X miedzi i 28$ cynku.

Kilka słów o wodach gruntowych na terenie Warszawa-Praga.1

Napisał dr Edmund Nengefoaner, hydro-cliemik.

Warstwy aluwialno-dyluwialne, na których zbudowane
jest miasto Warszawa, obfitują w wody gruntowe. Tam,
gdzie warstwy te przez fale Wisły zostały zniesione, a więc
na stokach dzisiejszego płaskowzgórza, powstały liczne źró-
dła, z których dziś jeszcze są czynne:

zdrój w ogrodzie Botanicznym, w tak zwanym Okrąg-
laku,

zdrój przy ulicy Agrykola,
zdrój przy ulicy Oboźnej,
zdrój „Stanisława Augusta" na stokach Cytadeli.
Z zaprowadzeniem racyonalnej kanalizacyi poziom wód

gruntowych w wierzchnich warstwach obniżył się do tego
stopnia, że w większości studzien płytkich woda znikła.
Obniżenie się poziomu tych wód było wielkiem dobrodziej-
stwem dla okolic Leszna i Elektoralnej, gdzie w bardzo
wielu kamienicach woda zalewała piwnice, skąd ją codzien-
nie wypompowywano.

Warszawa posiada obecnie. wodę wodociągową do
picia i użytku domowego, jako też • do wszelkich celów
technicznych wyborną.

Olbrzymie jednak zapotrzebowanie wody w nowo-
czesnym przemyśle wyklucza zastosowanie tej wody z po-
wodu jej wysokiej ceny (około 10 kop. za 100 wiader). Prze-
mysł więc, jak dawniej, pokrywa swe zapotrzebowanie
wodą gruntową.

Jeżeli pokład wodonośny pokryty jest szczelnie war-
stwą nieprzepuszczalną, jak np. warstwą gliny spoistej, za-
warta w nim woda znajdować się będzie pod ciśnieniem
wszystkich warstw wyżej położonych. W zapuszczonej do
takiego pokładu rurze woda podnosić się będzie propor-
cyonalnie do istniejącego w nim ciśnienia. Dla takich otwo-
rów utarła się, niezależnie od tego, czy woda w rurze się
podnosi tylko do pewnej wysokości pod powierzchnią zie-
mi, czy też w postaci fontanny wytryskiwać będzie nad po-
wierzchnię ziemi, nazwa studzien artezyjskich czyli wy-
ciskowych. Nic nie objaśniająca, a dająca powód do pe-
wnych nieporozumień nazwa „artezyjska" pochodzi od

') Przyczynek objaśniający do załączonego przekroju geolo-
gicznego ze studniami wyciskowemi.

miejscowości Artois we Francyi, gdzie w roku 1126 pierw-
szą taką studnię wykopano. Projektuję nazwę „artezyjska"
zastąpić nazwą wyciskowa, nie mogącą dać powodu do nie-
porozumień. Woda wyciskowa zatem będzie taką, którą
w prawdziwem tego słowa znaczeniu ziemia z siebie wy-
ciska (niemieckie: Druckwasser).

Takich warstw wody gruntowej z napięciem wycisko-
wem na terenie warszawskim odkryto dotąd dwie. Jedną
na głębokości kilkudziesięciu metrów: wodonośne piaski
i żwiry dyluwialne, drugą na głębokości około 220 metrów:
loodonośne piaski glaukonitoioe formacyi trzeciorzędowej.

Na płaskowzgórzu warszawskiem jedna i druga woda
podnoszą się w rurach, zależnie od miejscowości i innych
warunków, aż do 5—12 metrów pod powierzchnią ziemi.
Na Powiślu zaś i na Pradze, które są niżej położone, woda
z piasków glaukonitowych wytryskuje nad powierzchnię
ziemi w postaci fontanny, a w rurach podnosi się kilka-
naście metrów ponad powierzchnię ziemi. Warstw wodo-
nośnych piasków dyluwialnych na Powiślu i na Pradze nie-
ma. Prawdopodobnie istniały one niegdyś, lecz zbiegiem
czasu przez fale Wisły zostały spłukane.

Na zasadzie danych zebranych ilość wody zużytkowy-
wanej w Warszawie i na Pradze w czasach normalnych
wynosi minimalnie:
wody wyciskowej z piasków dyluwialnych 8000 w* na dobę,

„ ,. „ glaukonitowych 10000 „ „
Razem . . . 18000 m' na dobę,

Woda wyciskowa s piasków dyluioialnych posiada wy-
soką twardość i jest silnie żelazista, wskutek czego mętnie-
je na powietrzu. Jej skład chemiczny podlega wahaniom
iiie tylko zależnie od miejsca studni,lecz także od pory roku.
Średnio skład chemiczny tej wody przedstawia się jak na-
stępuje:
Twardość niestała: dwuwęglany wapnia i magnezu . 15° 2)
Twardość" stała: gips i siarczan magnezu . . . . ; 9°

Twardość ogólna . . . 24°~

'') Stopień twardości odpowiada
w 100000 cm3 wody.

1 gramowi tlenku wapnia
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Soli kuchennej w 1 m3 = 200 gramów.
Związków amoniaku i związków kwasu saletrzane-

go—ślady.
Woda wyciskowa z piasków glaukonitowych jest tech-

nicznie miękka, żelaza zawiera przeważnie tylko ślady. Cha-
rakterystyczny składnik tej wody stanowi dwuwęglan sodu-

niem około 8 atmosfer lub wyżej zamienia się na wodzian
sodu, nagryzający wszelkiego rodzaju uzbrojenia bronzowe
i mosiężne. Okoliczności te zmusiły kilka lat temu Stacyę
Oświetlenia Elektrycznego (Leszczyńska J\° 1) do ustawienia
wodooczyszczacza, w którym przy pomocy chlorku wapnia
(CaCl2) i wody wapiennej sodę zamieniano na sól kuchenną.

yjjiiil JLłiilJiłl

sV -- --Sgll
Studnie wyciskowe (artezyjskie) na terenie Warszawa-Praga.

Opracowali: Edward Szenfeld, inżynier i Edmund Nengebauer, hydro chemik.

potasu. Skład tej wody przedstawia się średnio jak na-
stępuje;
Twardość niestała: dwuwęglany wapnia i magnezu . 10°
Twardość stała: gips i siarczan magnezu . . . . niema

Twardość ogólna . . . 10°
Soli kuchennej w 1 ffl* 100 gramów
Siarczanu sodu . . . 20 „
Węglanu sodu-potasu. 120 „
Związków amoniaku i związków kwasu saletrzane-

go—niema.
Zawartość sody w tej wodzie stanowi wielką niedogod-

ność, o ile woda ta ma służyć do zasilania kotłów parowych.
Po dojściu bowiem sody do stężenia 1 pro Mile, to jest do
1 kg w w3, woda kotłowa zaczyna się pienić, przyczem po-
rywa wodę i zawieszony w niej mulek do przewodów paro-
wych i do maszyny parowej. Nadto węglan sodu pod ciśnie-

Główną cechą wód mineralnych bądź to leczniczych,
bądź to stołowych stanowią rozpuszczone w nich chlorki,
siarczany i węglany alkaliów — pochodzenia niewątpliwie
mineralnego. Ponieważ woda glaukonitowa zawiera wszyst-
kie te kategorye soli i to pochodzenia niewątpliwie mineral-
nego, wodę glaukonitowa trzeba zaliczyć do rzędu „wód
mineralnych".

Wartość dyetetyczną znanych wód mineralnych stoło-
wych, jak Giesshiibler, Narzanit. p. hygieniści przypisują za-
wartości w tych wodach „dwuwęglanu sodu", jako przy-
czyniającego się do zobojętnienia ewentualnego nadmiaru
kwasów żołądkowych.

Powyżej wymienione okoliczności, a głównie zawartość
dwuwęglanu sodu nasuwają myśl zużytkowywania wody
glaukonitowej jako „wody mineralnej stołowej".

Wiadomości techniczne i przemysłowe.
Sprawa ceł na obrabiarki clo metali w przyszłych rosyjskich trak-

tatach handlowych.
Zeszyt 11-sty materyałów przygotowawczych, do trakta-

tów handlowych, opracowywanych przez komisyę wspólną Ra-
dy Zjazdów rosyjskiego przemysłu i handlu oraz Giełd i Eol-
nictwa, zawiera cemiy artykuł prof. N. Sawwina o potrzebie
zmiany wysokości stawek celnych na obrabiarki do metali,
w celu poparcia rozwoju tej ważnej gałęzi przemysłu maszyno-
wego.

Jak wiadomo, wytwórczość obrabiarek do metali w Pań-

stwie Rosyjskiem jest znikoma w porównaniu z krajami wyso-
kouprzemysłowionymi; clo niedawna i spożycie tych maszyn
było niewielkie. Jednak poczynając od r. 1910 daje się zau-
ważyć wzrost wwozu obrabiarek clo Państwa Rosyjskiego.
Gdy w ciągu pięciolecia 1906—1910 przywóz roczny wynosił
średnio 3 mil. rb., w r. 1911 wwieziono ich na 7,4 mil. rb.,
w r. 1912 na 8 mil. rb., zaś w r. 1913 już na 12,7 mil. rb.

Wytwarzanie obrabiarek do metali jest ześrodkowane
w kilku zaledwie fabrykach. Na podstawie danych zebranych
przez prof. Sawwina, wytwórczość roczna tych fabryk wynosiła

1910 około 3,4 mil. rb., zaś w r. 1913 około 5,5 mil. rb.w v.
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Wartość nabytych obrabiarek w państwie wynosiła więc
w r. 1913—17 do 18 mil. rb. i była w jednej trzeciej zaspaka-
jana przez przemysł miejscowy.

Właściwego przemysłu obrabiarkowego Państwo Rosyjskie
nie posiada. Dużych wytwórni obrabiarek jest kilka: Geiiach
i Pulst w Warszawie, Felzer w Rydze, Feniks w Piotrogrodzie,
Zakłady Kramatorskie na południu Rosyi i Bromlej w Moskwie.
Z tych dużych zakładów wyrób obrabiarek jako wyłączną spe-
cyalność traktuje jedynie wytwórnia Gerlach i Pulst, pozostałe
budują najrozmaitsze inne maszyny. W ogólności wymienio-
ne zakłady są przystosowane do budowy wielkich ciężkich
obrabiarek na potrzeby artyleryi i admiralicyi, poniekąd kolej-
nictwa; wytwarzanie lekkich tokarek i wiertarek na potrzeby
przemysłu prywatnego jest postawione na drugim planie.
Zmiany na lepsze w tym kierunku nie widać zupełnie. Budo-
wa obrabiarek lekkich do metali uważana była za niewdzięczne
zadanie w latach 1890 -1910, nowa taryfa celna, przewidująca
stawki w wysokości 4 rb. 65 kop. z puda ogólnie i 4 rb. 20 kop.
konwencyjnie, nie zmieniła zapatrywań kół przemysłowych.
W ostatnich dziesięciu latach przemysł obrabiarkowy wykazy-
wał zastój: niektóre wielkie zakłady porzuciły tę gałąź wy-
twórczości, jak np. Charkowskie zakłady parowozowe i Waj-
chelt w Moskwie, inne ograniczyły wytwórczość do budowy in-
dywidualnej bardzo ciężkich obrabiarek, jak np. Feniks w Pio-
trogrodzie i Felzer w Rydze. Nie podjęły budowy obrabiarek
mniejsze fabryki maszyn, na wzór zajmujących się nią z powo-
dzeniem w Niemczech i Stanach Zjednoczonych.

Przyczyn tego smutnego stanu rzeczy, zaznaczającego
się jaskrawię w czasie współczesnej wojny, według prof. Saw-
wina jest wiele, lecz na pierwszym planie należy postawić ró-
żnorodność istniejących na rynku typów, narzucanych konser-
watywnemu przemysłowcowi rosyjskiemu przez wytwórców
zachodnio-europejskich i amerykańskich, dalej trudne współza-
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19,98 (21%)

15,16 (28%)
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wodnictwo z ostatnimi wobec niewielkich stawek celnych, dro-
gich surowców i kapitałów, wobec niedostatecznej liczby rze-
mieślników zawodowych, słabego rozwoju umiejętności orga-
nizacyjnej, wreszcie wobec małej pojemności rynku zbytu.

Obowiązujące obecnie stawki celne popierają skutecznie
wytwarzanie ciężkich i przytem prostych obrabiarek, często
posiadają one nawet charakter prohybicyjny, działając na
szkodę spożywcy. Zato nie ochraniają one wytwarzania obra-
biarek, lekkich ważących od 20 do 60 pud., zwłaszcza dokład-
nych i złożonych. W tym względzie życie wykazało niesłu-
szność zapatrywań podkomisyi celnej z r. 1903, która uważała
proponowaną przez siebie stawkę celną za korzystną dla rozwo-
ju fabryk budujących równocześnie obrabiarki ciężkie i lekkie.
W rzeczywistości wyrób obrabiarek lekkich wymaga innych
urządzeń, narzędzi, metod pracy i robotników, niż wyrób ma-
szyn ciężkich. Specyalizacya w danym zakresie jest koniecz-
nością.

Statystykę, uzasadniającą wysokość nowych przewidywa-
nych stawek celnych, przej>rowadzono w sposób następujący.
Najpierw zebrano 384 kosztorysy ofertowe na obrabiarki najroz-
maitszych wytwórni zagranicznych, następnie materyał roz-
dzielono według typów zasadniczych, wagi i stopnia skompli-
kowania bądź wykończenia. Obok podajemy zestawienie
średnich cen za pud wagi obrabiarek i obciążeń celnych w pro-
centowym stosunku do ceny obrabiarki na miejscu w wytwór-
ni. Z tablicy tej widzimy, że istniejące stawki celne niewiele
obciążają obrabiarki lekkie, natomiast niektóre maszyny cięż-
kie, np. strugarki, są obciążone cłem do 71%

Aby wyprowadzić pewne średnie wartości, ustalono na
podstawie wyposażenia w obrabiarki kilku wielkich warsztatów
kolejowych i fabryk maszyn stosunek procentowy rozpowszech-
nienia tokarek, wiertarek i t. p. Otrzymane statystycznie
z poprzedniego materyału średnie ceny wagowe obrabiarek
przemnożono przez współczynniki rozpowszechnienia i otrzyma-
no tym sposobem bardzo ciekawy wynik, że średnia cena puda
obrabiarki lekkiej wagi do 100 pud. wynosi 15,27 rb. i jest
obciążona cłem w wysokości 28%, średniej od 100 do 600 pud.
wynosi 10,70 rb. za pud i jest obciążona cłem 39%, zaś ciężkiej
powyżej 600 pud. wynosi 6,86 rb. i jest clona na 61$. Te licz-
by same za siebie mówią, wyjaśniając dlaczego nie opłacała
się dotychczas budowa obrabiarek lekkich w Państwie Rosyj-
skiem.

Na podstawie obliczeń kosztów własnych wytwarzania,
ceny materyałów surowych, robocizny, oprocentowania kapita-
łu i t. p. ; prof. Sawwin dochodzi do wniosku, że obrabiai-ki
lekkie do 100, a nawet, co lepsza, do 120 pud. powinny opłacać
cło w wysokości 7 rb. od puda, średnie do 600 pud. wagi—5 rb.
od puda, natomiast ciężkie o wadze powyżej 600 pud. powinny
opłacać cło mniejsze od istniejącego w wysokości 3 rb. 50 kop.
od puda.

Nie potrzebujemy dodawać, że dla Polski, posiadającej
bardzo wiele średnich i małych fabryk maszyn i aparatów prze-
mysłowych, sprawa cła na obrabiarki lekkie posiada jeszcze
większe znaczenie niż dla Rosyi. Prawda, że podrożenie
obrabiarek cudzoziemskich odbije się ną kieszeni nabywców
i utrudni poniekąd powstawanie mniejszych przedsiębiorstw.
Zato zwiększenie ceł daje możność rozwinięcia u nas tej tak
ważnej gałęzi przemysłu maszynowego, zmonopolizowanego
obecnie przez Stany Zjednoczone, Niemcy i Anglię. Prawdo-
podobnie nie inaczej rozstrzygnęlibyśmy sprawę ceł protekcyj-
nych na obrabiarki w razie samodzielności celnej, ze względu
na wyjątkowy wpływ tej gałęzi przemysłu maszynowego na
ogólny poziom techniki warsztatowej, rzemieślniczej i organi-
zacyjnej w kraju.

//. M.

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH.
Z Wydziału Urządzeń Zdrowotnych przy Stowarzysze-

ni« Techników. W dniu 8 czerwca inż. R. Baranowicz wy-
głosił reforat o

P r a w o d a w s t w i e , t y c z ą c e m ochrony wód w Anglii.
Anglia była pierwszym krajem, w którym zaczęto zajmo-

wać się sprawą oczyszczania ścieków i ochrony wód od zanie-
czyszczania. Przyczyną tego była ta okoliczność, że już w po-
łowie ubiegłego stulecia nadzwyczajny rozwój przemysłu an-

gielskiego przy bardzo niesprzyjających właściwościach syste-
mu wód wywołał w Anglii w wielu okolicach warunki wprost
nie do zniesienia. Dało to powód do licznych skarg w parla-
mencie, który uznając je za słuszne, powoływał komisye tak
zw. „Królewskie" (na rozkaz Króla), złożone z rzeczoznawców.
Ostateczne wniosld Komisyi w postaci konkretnych wskazówek
uzyskiwały sankcyę Parlamentu i Króla i stawały się prawem
obowiązującem, do przestrzegania którego powołane są władze
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Samorządu, miejscowego lub też t, zw. „Towarzystwa dozoru
rzek". Wszystkie zarządy miejscowe, jak również i owe towa-
rzystwa pozostają pod dozorem centralnej władzy państwowej
w Londynie, która jest najwyższą instancyą apelacyjną w spra-
wach dotyczących ochrony wód.

Pierwsze w omawianej kwestyi przepisy prawne w An-
glii pochodzą z r. 1842. Główne jednak przepisy wydane zo-
stały w r. 1876. Są one dosyć ostre i znać w nich przedewszy-
stkiem troską o zabezpieczenie rzek od zanieczyszczenia i zaka-
żenia.

Szczególnie prawa te dotyczą ścieków fabrycznych, głó-
wnie się przyczyniających do zanieczyszczania tych rzek. Je-
dnakże z drugiej znów strony postępowanie władz przy wyda-
waniu -wyroków w tych sprawach jest nadzwyczaj ostrożne
i nigdy bezwzględne, lecz przeciwnie, pełne rozumnej wyrozu-
miałości. Gdy władze te przekonają się, że dana fabryka fi-
nansowo nie jest w stanie przeprowadzić oczyszczania swych
ścieków przed wpuszczeniem ich do rzeki, to, według poglądu
angielskiego, lepiej jest rozdzielić ciężar ten w pewnej mierze
na cały ogół, niż żeby fabryki miały uledz zamknięciu lub rze-
ki zanieczyszczeniu.

Ostatnia „Komisya Królewska do sprawy ścieków", po-
wołana do życia w maju 1898 r,, w sprawozdaniach ze swojej
działalności postawiła cały szereg wniosków.

Ważniejsze z nich dotyczą: irygacyi pól, metod biologi-
cznych oczyszczania ścieków, zakładania obowiązkowego nie
zaś dobrowolnego, jak to miało miejsce dotychczas, komite-
tów nadzorczych nad każdą rzeką, od źródeł do ujścia wraz
z jej dopływami i nadania tym urzędom szerokiej władzy; wre-
szcie między szeregiem innych jeszcze wniosków był postawio-
ny wniosek, może jeden z najważniejszych, tyczący się sporów
między fabrykantami i zarządami miejscowymi: Komisja Kró-

lewska uznała, że zwyczajne sądy są nieodpowiednie, do roz-
strzygania tego rodzaju sporów i że należy ustanowić specyal-
ną centralną instytucyę, w skład której obowiązkowo wchodzi-
liby między innymi: bakteryolog, chemik, geolog i inżynier
specyalista.

Nie zawsze jednak wnioski i projekty Komisyi Królew-
skiej pozyskują zatwierdzenie parlamentu, ale w każdym razie
wskazują drogi, jakiemi winny iść dozory rzeczne i zarządy
miejscowe i, bądź co bądź, orzeczenia Komisyi stają się niejako
prawem zwyczajowem.

Przyczyną niezatwierdzania wniosków Komisyi Królew-
skiej jest to, że rząd angielski nadzwyczaj jest ostrożny w Avy-
dawaniu ogólnych, powszechnie obowiązujących praw. Dale-
ko łatwiej wydaje prawa miejscowe, posiadające czasową moc
obowiązującą,' a i to dopiero po uprzedniem gruntownem roz-
patrzeniu, czy rzeczywiście żądane rozporządzenia mogą być
korzystne i prowadzić do celu.

W ten sposób sprawa zanieczyszczenia wód ściekami,
która była w Anglii nadzwyczaj paląca, zrobiła już bardzo du-
że postępy, i stan wielu wód znacznie się już poprawił.
A wszystko to odbyło się bez wielkich wstrząśnień dla przemy-
słu i bez niezadowolenia ludności, która zwolna przekonywuje
się o korzyściach, jakie sama osiąga z nowego porządku rzeczy,
i coraz • przychylniej przyjmuje nowe rozporządzenia w tym
kierunku, sama nawet w wielu razach współdziałając w prze-
prowadzeniu ulepszeń.

Po wysłuchaniu referatów, wygłoszonych w dn. 25 maja,
1 czerwca i w dniu dzisiejszym, wybrano komisyę, w skład któ-
rej weszli inż. pp.: T. S. Bielski, R,. Gromóliński, Z. Wendrowski
i E. Baranowicz oraz dr. A. Żurakowski i dr. J. Zawadzki, dla
opracowania wniosków o projektowanem prawie i przedstawie-
nia i na wrześniowem zebraniu Wydziału.

WSPOMNIENIE POZGONNE.

Ś. p. ANTONI STULGIŃSKI
Technika polska i przemysł rosyjski ponieśli obecnie wiel-

ką stratę; dnia 19 czerwca r. b. zmarł ś. p. Antoni Stulgiński,
inżynier - technolog, twórca i długoletni dyrektor papierni,
stanowiącej własność spadkobierców ks. Paskiewicza, a poło-
żonej w Dobruszu w pow. Homelskiem, gub. Mohilewskiej.

Ś. p. Antoni Stulgiński pochodził z rodziny ziemiańskiej
gub. Kowieńskiej, urodził się w Telszach w r. 1851, gimna-
zyum ukończył w Szawlach, a następnie wydział chemiczny
Instytutu technologicznego w Piotrogrodzie w r. 1872. Pierw-
sze swe prace poświęcił papiernictwu i tej dziedzinie techniki
oddał on całe życie swoje. Już drugą połowę r. 1872 przepę-
dził w Belgii w papierniach w Huy i Charleroi, gdzie z polece-
nia niżegorodzkiego przemysłowca Nikołajewa zbierał dane dla
mającej się budować pajnerni. Ponieważ plany Nikołajewa nie
zostały w czyn wprowadzone, Stulgiński prawie rok czasu spę-
dza w papierniach niemieckich, pracując niekiedy jako robotnik
fabryczny. W r. 1874 zostaje zaangażowany do budowy pa-
pierni Babińskiej w gub. Piotrogrodzkiej. Po skończeniu budo-
wy przyjmuje stanowisko dyrektora technicznego w fabryce
Pieczatkina w Krasnym Siole (gub. Piotrogrodzka), a w r. 1877
zostaje wezwany przez ks. Paskiewicza do poprawy losu upa-
dającej papierni w Dobruszu. Papiernia ta powstała dzięki po-
siadanej energii wodnej mocy około 250 k. m.; wszelkie jednak
towarzyszące fabrykacyi warunki były wyzyskiwane nieumie-
jętnie, gdyż papiernia przynosiła stałe straty. "Wkrótce
Stulgiński pozyskał zupełne zaufanie swego nowego pracodaw-
cy, a otrzymawszy szerokie pełnomocnictwo, zajął się powie-
rzoną sobie sprawą, w której obowiązany był stworzyć i prowa-
dzić nie tylko dział techniczny, lecz i dział handlowy.
W ciągu 38 lat zmarły pozostawał na stanowisku głównego
dyrektora dobruskiej papierni, którą doprowadził do wielkiego
rozwoju. Dziś ona dla swej wytwórczości zużytkowuje silników
wodnych i parowych mocy około 3000 k.m.; przez ostatnie
ćwierć wieku wytwarzała towaru średnio nie mniej niż za czte-
ry miliony rubli rocznie, dając czystego zysku od ćwierci do
pół miliona rubli rocznie. Fabryka przedstawia instytucyę, za-
wierającą wszelkie nowości techniki papierniczej, które mogły
być zastosowane z korzyścią w danych warunkach, i jest wzo-
rową papiernią w eałem Państwie Rosyjskiem. Pomimo troski

o finansową stronę prowadzonego interesu, ś. p. Antoniego Stul-
gińskiego zawsze cechowała dbałość o zadośćuczynienie potrze-
bom swoich współpracowników i robotników. W r. 1893 w pa-
pierni dobruskiej zaprowadza on ośmiogodzinny dzień pracy
zamiast dwunastogodzinnego, nie zmniejszając wielkości zarob-
ków robotników i nie zwiększając na ogół kosztów produkcyi.
Dzięki temu zarządzeniu fabryka dobruska staje się pierwszą
na świecie papiernią, która owo dobrodziejstwo dla robotników
wprowadziła w życie 1). Liczne zapytania z papierni, znajdują-
cych się w Anglii, Ameryce i Australii przychodziły wonczas
do Stulgińskiego z prośbą o wyjaśnienie warunków, które mu
pozwoliły bez strat zastosować trzy zmiany robotnicze. W fa-
bryce następnie zostało włożone wiele starania dla zorganizo-
wania rozmaitych inwestycyi, pozwalających życie fabryczne
uczynić możliwie taniem, spokojnem i przyjemnem. Przy pa-
pierni powstał sklep bardzo rozwinięty, ambulans, szpitale,
szkoła czteroklasowa, szkoła rzemieślnicza dla dalszego kształ-
cenia wychowańców pierwszej, klub z rozmaitemi udogodnie-
niami, orkiestra, straż ogniowa i t. p.; wszystko to urządzono
na dużą skalę z zaprowadzeniem doskonałej organizacyi.

Działalność Stulgińskiego wychodziła i poza granicę Do-
brusza. Odczuwając potrzeby papiernictwa w całem Państwie,
nieustannie pracował nad zrzeszeniem wszystkich papierni
w celu stworzenia warunków sprzyjających rozwojowi papier-
nictwa w całem Państwie. Przy czynnym Jego udziale
w r. 1902 powstaje „Zrzeszenie wytwórców papieru w Eosyi"
(Sojuz piszczebumażnych fabryk w Rossii), w którem Stulgiń-
skiego powołano na prezesa rady przy rozpoczęciu prac owe-
go zrzeszenia. Na tem stanowisku pozostawał on bez przerwy
do roku bieżącego. Złożył mandat, gdy siły zwątlone kazały
mu się usunąć od pracy publicznej.

Nakoniec dodać muszę, że nie tylko technika i przemy-
słowca tracimy w zmarłym. Zgon Jego wywołał żal szczery
w sercach wszystkich, co go bliżej znali, bo stracili w nim jedni
znakomitego obywatela, niosącego pracę i pomoc w wielu po-
żytecznych sprawach naszego kraju, wielu straciło serdecznego
przyjaciela, a wielu dobrego opiekuna; więc niech cześć będzie
jego pamięcil A. KuszelewsU, inż.

l) Wyjaśnienie rozkładu pracy przy trzech zmianach znajdzie
czytelnik w „Oczerku razwitja Dobruskoj piszezebumażnoj fabriki
kn. Paskiewicza—r. 1896", wydany z racyi wystawy w JSfiżnim No-
wogrodzie.
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ELEKTROTECHNIKA.
W sprawie budowy elektrowni na ziemiach polskich.

Podał W. K. Taressyński, laż,

(Dokończenie do str. 276 w N2 25 i 26 r. b.)

V. Elektrownie fabryczne i rolnicze.

W interesującej nas sprawie elektryfikacyi kraju mo-
gą odegrać też rolę i istniejące na prowincyi elektrownie
zakładów fabrycznych i rolnicze. Winne one być jednak
odpowiednio do tego celu urządzane. Wszystko powiedzia-
ne poprzednio o korzyściach użycia dla elektrowni miej-
skich prądu trójfazowego lub tegoż z bateryą i przetworni-
cą odwracalną, stosuje się i do elektrowni tego rodzaju.
Zaopatrywanie elektrowni fabrycznych i rolniczych we
wspomniane systemy uznać należy za pożyteczne zarówno
dla właścicieli tych zakładów jak i z punktu widzenia ogól-
nego. Użycie bowiem tych systemów umożliwia zasilanie
elektrycznością z jednej centrali całego kompleksu oddzia-
łów fabrycznych lub folwarków położonych nawet w więk-
szem oddaleniu, pozwala podobnej elektrowni promienio-
wać na okolicę i stać się czynnikiem przygotowującym
przyszłych odbiorców, dla mogących powstać większych
elektrowni okręgowych, ułatwić może wreszcie przyłączenie
takich zakładów w przyszłości do sieci okręgowych.

Jakie systemy prądu są stosowane obecnie w naszych
zakładach przemysłowych, wskazuje ogłoszona w Przeglą-
dzie Technicznym statystyka elektrowni fabrycznych w Kró-
lestwie Polskiem 1). Widzimy z niej, że przewagę ma prąd
stały, używany w mniejszych urządzeniach, służących do
światła; w większych jednak i nowopowstałych zakładach
coraz więcej wchodzi w użycie prąd zmienny lub miesza-
ny system prądu.

Tabl. X. Bodzaje prądu używane w elelctroiuniach
fabrycznych iv Królestwie Polskiem.

Zakłady przemysłowe.

Kopalnie
Przemysł żelazny
Różne fabryki mechaniczne . . . .
Przemysł włókienniczy
Przemysł drzewny i budowlany. . .
Papiernie
Wyroby szklane i fajansowe . . . .
Garbarnie i fabryki przetworów che-

micznych
Browary, gorzelnie i fabr. materyałów

spożywczych
Cukrownie. .

R a z e m

Z tablicy X, zestawionej na podstawie wspomnia-
nej statystyki widać, że w Królestwie w 132 zakładach
przemysłowych jest użyty prąd stały, w 10 zmienny i w 21
mieszany system prądu. Ta przewaga zakładów o miesza-
nym systemie nad używającymi sam zmienny nakazuje
nam więcej nieco uwagi poświęcić temu systemowi w za-
stosowaniu do zakładów przemysłowych. Używa się go
w elektrowniach zakładów fabrycznych, wymagających
trójprądu do siły i stosowania bateryi do dostarczania
energii do światła podczas nocy i wogóle w czasie postoju
maszyn. Do otrzymania prądu stałego w podobnych elek-
trowniach, posiadających główne maszyny trójprądowe,

służą urządzenia, o jakich wspominałem już, mówiąc o elek-
trowniach miejskich, a więc:

1) Przetwornice.
2) Prądnice prądu stałego z oddzielnym silnikiem na-

pędowym lub napędem od ogólnej pędni.
3) Zespoły, składające się z dwuch prądnic, prądu sta-

łego i zmiennego, ze wspólnym napędem.
Najczęściej stosowane przetwornice posiadają tę nie-

dogodność, że pracują z dużemi stratami energii, co przy
przetwarzaniu większych ilości energii dla światła powodu-
je dość znaczne koszta.

Gdy idzie o oszczędności ruchu, z korzyścią używany
być może rodzaj układu mieszanego, jaki zastosowano do
urządzeń elektrycznych w zakładach Tow. akc. eksploata-
cyi soli potasowych w Kałuszu.

W urządzeniach tych dla dostarczania energii do uru-
chomiania wentylatorów i wiertarek w dosyć rozległej ko-
palni oraz do silników w młynie soli o mocy łącznej około

l 1-AAAAAAAAAAAr-]

Rys 6. Prąd trójfazowy z dwufazowego.

P—prądnica prądu dwufazowego.
Przy stosunku uzwojeń dla transformatora Tl

Wy:Wi = l:l>

stosunek ten dla transformatora Tu wypadnie
Wl\WtY

i!i = 1:0,867.

400 k. 111., należało zastosować prąd trójfazowy o 550 wol-
tach napięcia. W chwili opracowywania projektu nie było
wyjaśnione, czy ruch będzie 24-godzinny, czy też krótszy
z przerwami. Aby nie pędzie zatem dla samego światła
prądnic (o mocy 278 kWA = 176 kWprzy cos(p = 0,8) wypa-
dałoby urządzić, jak zwykle, odrębną aieć światła, zasilaną
prądem stałym z przetwornicy w czasie ruchu maszyn
i z bateryi podczas ich postoju. Istniało jednak wszelkie
prawdopodobieństwo, że ruch maszyn będzie ciągły, a nale-
żało też mieć na uwadze i możliwość przyłączenia z czasem
urządzeń do której z projektowanych w Gfalicyi wschodniej
elektrowni okręgowych. W takich warunkach przetwa-
rzanie całej ilości spożywanej przez lampy energii, przy
używaniu światła i w porze dziennej (dla stołów sortowni-
czych i oświetlenia różnych ciemnych ubikacyi) powodo-
waćby musiało stale zupełnie • zbyteczne straty energii.
Należało zatem sieć światła wykonać w ten sposób, aby
módz zasilać ją prądem trójfazowym i mieć możność uży-
cia przy niej w razie potrzeby bateryi akumulatorów.

Osiągnięto to przez zastosowanie transformatora sy-
stemu Scotta, który, jak wiadomo, przez odpowiednie usto-
sunkowanie uzwojeń przy dwuch transformatorach jedno-
fazowych, pozwala otrzymywać z trójprądu prąd zmienny
dwufazowy, nie skojarzony i odwrotnie. Rys. 6 wskazuje
układ połączeń tego transformatora do otrzymywania prą-
du trójfazowego z dwufazowego. Rys. 7 odwrotnie 2).

') Przegląd Techniczny r. 1914, str. 379 i 499.
s) Die Transiormatoren. 15. Arnold and I. L. la Oour, str. 115.
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Przez użycie transformatora Seotta otrzymano dla
światła sieć dwuprzewodową, ktdra może być dowolnie za-
silana prądem, zmiennym z transformatora lub stałym, z ba-
teryi, co przy oświetleniu zapomocą lamp żarowych jest
zupełnie możliwe.

Rys. 8 wskazuje układ połączeń elektrowni prądu
trójfazowego, wyposażonej w transformator systemu Seot-
ta, z miejscem zaiezerwowanem na dostawienie w przy-
szłości bateryi akumulatorów i przyrządu ładującego J).

'M/WWWW,

Rys. 7. Prąd dwufazowy z trójfazowego.

W porównaniu z wykonaniem dla światła zwykłej
sieci trójprądowej urządzenie przy transformatorze Seotta
będzie nieco droższe. Sieć zasilająca posiada bowiem 4
przewody zamiast 3-ch i koszt transformatora Seotta będzie
wyższy niż normalnego trójfazowego, który w danym wy-
padku musiałby być ustawiony dla redukowania napięcia
z 550 woltów na użytkowe napięcie do światła. Użyta przy
tym układzie przetwornica służy tylko do ładowania ba-
teryi o pojemności odpowiadającej nocnemu zapotrzebowa-
niu na energię, będzie zatem mniejsza i tańsza, niż przy
stosowanym dotąd mieszanym układzie prądu, z zasilaniem
lamp prądem stałym wprost z przetwornicy.

JkJS.

a ii 4

- ----- -

Rys. 8. Układ połączeń elektrowni prądu trójfazowego
z transformatorem Seotta.

A—prądnica trójfazowa; B - transformator Scotta.—Kreskowane
linie oznaczają urządzenia dostawione w przyszłości. C—baterya

akumulatoró w; D - przetwornica.

Układ mieszany prądu z bateryą i transformatorem
Scotta może być stosowany w mniejszych urządzeniach,
o niezbyt rozległej sieci oświetlenia. Przy rozrzuceniu
światła na większym obszarze i użyciu wysokiego napię-
cia, z transformatorami w poszczególnych budynkach fa-
brycznych czy miejscach odbioru prądu, znaleźć winny za-
stosowanie przetwornice odwracalne z bateryą akumula-
torów. Te dwa rodzaje układów zastąpić mogą w pewnych
warunkach, w urządzeniach trójprądowych, stosowane do-
tąd do zasilania prądem stałym sieci oświetlenia zwykłe
przetwornice z bateryą.

Co się tyczy elektrowni istniejących na wsi, nie po-
siadamy dokładniejszych danych o stosunkach tutaj panu-
jących. Z małymi wyjątkami używany jest w nich prąd sta-
ły, gdyż urządzane bywają te zakłady przeważnie do ce-
lów oświetlenia.

przez
Lwowie.

') Urządzenie to zostało wykonane według projektu autora
Akc. Tow. elektryczne przedtem Sokolnicki i Wiśniewski we

Rolnictwo nasze nie odczuwało dotąd potrzeby zasto-
sowania w szerszym zakresie urządzeń mechanicznych dla
zastąpienia przez nie pracy ludzkiej lub sprzężaju. Uży-
wanie w elektrowniach wiejskich prądu stałego o nizkiem
napięciu nie mogło być pobudką, a bywa raczej przeszko-
dą do korzystania z energii elektrycznej, jako siły, do wy-
konywania robót zapomocą urządzeń wprawianych w ruch
przez silniki elektryczne. Prąd bowiem stały o napięciu
110 woltów może służyć do napędu maszyn, znajdujących
się w niewielkiem oddaleniu od elektrowni, np. w obrębie
podwórza folwarcznego lub w najbliższem sąsiedztwie tegoż.
Zgoła zaś niepodobna dokonywać przy jego pomocy jakichś
czynności w większej odległości od folwarku, jako to: młocki
w polu, pompowania wody z bardziej oddalonego źródła
i t. p., nie mówiąc już o użyciu pługów motorowych. Za-
stosowanie przy prądzie stałym wyższych napięć 220
i 2 X 220 woltów nie zawsze też może rozwiązać należycie
tę sprawę.

W tych wypadkach, gdy są widoki, że elektrownia
urządzana narazie tylko dla „światła", może w niedługim
czasie wytwarzać energię dla siły na potrzeby danego ma-
jątku lub dla dostarczania prądu sąsiednim folwarkom
względnie drobnym rolnikom s), lub też gdy przewiduje się
możność przyłączenia danego majątku w niedalekiej przy-
szłości do mogącej powstać w okolicy elektrowni okręgo-
wej, za nader pożądaną należy uznać budowę takiej elek-
trowni rolniczej o prądzie trójfazowym zwykłym, lub łącz-
nie z bateryą akumulatorów (z transformatorem Scotta lub
przetwornicą odwracalną).

Wypadki takie są dość częste i każdy z praktyków
miał zapewne sposobność borykania się z trudnościami, gdy
posiadacz elektrowni, urządzonej do „światła", a więc z re-
guły o prądzie stałym przy 110 woltach napięcia, zapragnął
korzystać i do innych celów z energii, przez nią wytwa-
rzanej.

YI. Podstacje elektryczne.
Z rozpatrywanym przez nas tematem łączy się sprawa

zasilania przez elektrownie fabryczne czy rolnicze, a nawet
i miejskie większych odbiorców prądu, jako to: miasteczek
i wsi. "W razie 24-godzinnego ruchu takiej elektrowni, po-
siadającej urządzenia prądu trójfazowego, przyłączenie do
niej odbiorców obcych nie przedstawia żadnych trudności.
Gdy jednak ruch takiego zakładu ustaje na noc i święta,
chociaż zakład ten posiada bateryę akumulatorów, wystar-
czającą na własne potrzeby, nie może on zasilać odbiorców
prądem wprost i konieczne staje się użycie ogniwa pośred-
niego, jakiem jest podstacya elektryczna.

Dotychczas podstacye takie by wają wyposażane w prze-
twornice wirowe i dostarczają odbiorcom prąd stały w porze
ruchu elektrowni głównej wprost z przetwornicy, w czasie
postoju jej maszyn—z bateryi. Podstacye tego rodzaju ma-
ją tę ujemną stronę, że wymagają przetwarzania całej ilości
spożywanej przez odbiorców energii, co jest połączone ze
stratami; nadto urządzenie sieci miejskich i instalacyi pry-
watnych do prądu stałego nie jest pożądane ze względu na
przyszłe przyłączenie do sieci okręgowej.

Najzupełniej celowe będzie zatem użycie w podsta-
cyach przetwornic odwracalnych z bateryą. Urządzona
przy nich sieć trójfazowa będzie otrzymywała podczas ru-
chu elektrowni trójprąd wprost z tego zakładu, ewentualnie
przy użyciu transformatora, a w czasie postoju maszyn
z bateryi. Nadto baterya z przetwornicą mogą w razie po-
trzeby pracować na sieć wspólnie z elektrownią.

Urządzenie podstacyi z przetwornicą odwracalną może
być w pewnych wypadkach rzeczą zbyt kosztowną i kło-
potliwą, jako wymagające, bądź co bądź, pewnej obsług1'
Przy zasilaniu przez elektrownię prądu trójfazowego, W6

2) Że nasz drobny rolnik „zdrowym chłopskim rozumem" umie'
ocenić korzyści zastosowania elektryczności i przy odpowiednich w*'
rankach, tudzież należytej propagandzie może być odbiorcą n a ®^
gie. elektryczną, znajdujemy dowód w głosie jednego ẑ  czytelni
tygodnika Łowiczanin. Mieszkaniec wsi Bochen opisuje, że s'^
jego urządził młyn motorowy, a ponieważ miał nadmiar siły,_ u°^*
wił prądnice, i oświetla elektrycznością budynki oraz rznie siecz«!
i wykonywa inne czynności. Korzyści tej inowacyi widzi korespoi
dent w tem, że nie używając do tych robót domowych koni smięc
nych pracą w polu, nie potrzeba ich tak dobrze paść.
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posiadającą ruchu ciągłego, jakichś mniejszych objektów,
np. grupy domów fabrycznych, dworu z oddalonej elektro-
wni folwarcznej i t. p. oddać może usługi podstacya z trans-
formatorem Scotta i bateryą. Jeżeli do. ładowania bateryi
w takiej podstacja zastosujemy zamiast wirowej przetwor-
nicę rtęciową (niem. Grleichrichter), otrzymamy możliwie
proste i nader dogodne urządzenie. Przetwornica rtęciowa
jest bowiem tańsza x) od wirowej, potrzebuje mniej miejsca,
nie wymaga obsługi i pracuje bez szumu. Podstacyę taką
można zatem umieścić w piwnicy lub innej ubikacyi domu
mieszkalnego.

Przetwornice rtęciowe znajdują obecnie już praktycz-
ne zastosowanie i przestały być" przyrządem delikatnym,
nieomal laboratoryjnym. Korzystają z nich nawet większe
urządzenia prądu stałego, przyłączając się do sieci prądu
zmiennego, np. gisernia pod Frankfurtem n/M przyłączyła
się do elektrowni prądu jednofazowego zapomocą prze-
twornicy a 80 kW, służącej do zasilania silników; podsta-
cya Hordt pod Strasburgiem posiada przetwornicę o 20 kW,
użytą do ładowania akumulatorów z sieci trójfazowej;
wreszcie w fabryce EL Lanza w Mannheimie zastosowano
cztery przetwornice po 100 kW dla otrzymania prądu stałe-
go o 2" X 220 woltach2).

Transformator Scotta może być użyty do przyłączania
do sieci prądu trójfazowego urządzeń prądu stałego, np.
stacyi blokowych w mieście, a nawet mniejszych elektro-
wni miejskich. Przyłączenie to da się dosyć łatwo i tanio
uskutecznić. Sieć przewodów będzie wymagała względnie
niedużej przeróbki, mianowicie rozbicia na 2 niezależne
grupy. Stacyę zaś samą przeistoczy się na podstacyę przez
dodanie transformatora Scotta i przemianę prądnicy na
przetwornicę, służącą do ładowania bateryi.

Dodam, że transformator Scotta może zasilać i sieć
trójprzewodową prądu stałego. Należy do tego celu użyć
dodatkowy transformator wyrównawczy, jaki jest stosowany
przy transformatorach jednofazowych do dzielenia na-
pięcia 3).

Zakończenie.

W referacie mym starałem się przedstawić systemy
prądu stosowane lub mogące znaleźć zastosowanie w elek-
trowniach samodzielnych i podstacyach elektrycznych. Wy-
ciągnąć w tej sprawie jakiś jednolity wniosek lub dać pe-
wne określone wskazówki nie można.

Budowa zakładów elektrycznych, mających do pełnie-
nia bardzo rozmaite nieraz funkcye, wymaga od projek-
todawcy nader pilnego rozważenia i zbadania warunków
przyszłej pracy takiego zakładu i musi być dla każdego
wypadku traktowana zupełnie indywidualnie-

Eozpatrzenie kierunku rozwojowego elektrowni miej-
skich w G-alicyi i w zaborze pruskim, a więc w dzielnicach
naszych, posiadających samorząd prowincyonalny i miej-
ski i dzięki temu normalniej sze warunki dla działalno-
ści gospodarczej, daje nam jedno najogólniejsze wskazanie',
że przy zaopatryioaniu miast naszych w energię elektryczną
winien znaleźćjale największe zastosowanie prąd zmienny1).

Ł) Przy przetwarzaniu prądu trójfazowego na stały o 110 wol-
tach dla 40 amperów natężenia prądu koszt przetwornicy wirowej
dwutwornikowej wyniesie kor. 3550, gdy rtęciowej kor. 2350. Spraw-
ność wirowej 0,73, a rtęciowej 0,75.

a) Sprawozdanie z posiedzenia Związku „Elektrotechnischer
Yerein" ETZ. 1913, str.. 253.

3) Die Transformatoren E. Arnold und I. L. La Cour, str. 66.
*)• Podkreślić tu należy zaznaczony wyżej wpływ budowy wo-

dociągów na stosowanie prądu trójfazowego w elektrowniach miej-
skich, oraz zbyt mało uznawaną łączność pomiędzy urządzaniem wo-
dociągu i zakładu elektrycznego w mieście.

W stacyi pomp wodociągowych posiada elektrownia odbiorcę,
prądu, wpływającego korzystnie na jej rentowność. Stacya zaś pomp
przy zastosowaniu napędu elektrycznego zyskuje na zmniejszeniu
kosztów budynku, urządzeń napędowych, tańszym ruchu i t. p. i mo-
że być budowana w miejscu wskazanem przez ilość i jakość wody,
choćby zdała od miasta i dróg, z czem trzebaby się liczyć przy in-
nego rodzaju napędu, ze względu na łatwość dowozu paliwa.

"W interesie miast dążyć zatem należy do jednoczesnej budo-
wy elektrowni tam, gdzie urządzają się wodociągi.

Jeśli będzie się urządzało elektrownie miejskie, a także
fabryczne i rolnicze odrazu z założeniem, że mają one ob-
sługiwać i najbliższą okolicę, jeśli się będzie budowało od-
powiednio do pracy na wspólną sieć lub do przyłączenia
w przyszłości do większej elektrowni, stworzy się przez to
dogodne warunki do powstania wielkich zakładów elektrycz-
nych, które w szeregu mniejszych elektrowni znajdą zbyt
na wytwarzaną energię.

Tak pojęta budowa elektrowni miejskich, fabrycznych
i rolniczych winna być naszym programem na najbliższą
przyszłość, dla umożliwienia szerzej pojętej elektryfikacyi
kraju naszego. Dążąc do powstawania wielkich elektrowni
okręgowych, musimy pierwej z konieczności pokryć kraj
szeregiem mniejszych zakładów prowizorycznych; budowa
ich, przeprowadzona według pewnego planu, przy odpowied-
niem urządzeniu i prowadzeniu ruchu, nawet w razie przy-
szłego ich skasowania skutkiem przyłączenia do sieci okrę-
gowej, nie będzie zmarnowaniem wyłożonego kapitału. Szko-
dliwym być może nie fakt powstawania elektrowni mniej-
szych, lecz bezplanowość w ich budowie, stosowanie w nich
nieodpowiedniego systemu prądu i powstawanie tych zakła-
dów w sąsiednich blizko siebie Jeżących miejscowościach,
które doskonale mogą być obsługiwane przez jeden zakład.

Na zachodzie rozumieją ważność i znaczenie należyte-
go postawienia sprawy wytwarzania energii elektrycznej
i widzimy tam dążenie do państwowej kontroli nad powsta-
waniem zakładów elektrycznych, a nawet do zmonopolizo-
wania przez państwo wytwarzania prądu.

W jedynej dzielnicy naszej—w której mieliśmy prawo
swobodnego głosu i wywierania wpływu na bieg spraw—
w Galicyi istniało dążenie, aby przy Wydziale Krajowym,
podobnie do istniejącego biura melioracyjnego, zajmującego
się sprawą reguiac}^ rzek, budowy wodociągów, kanalizacyi
i t. p., powstało biuro elektrotechniczne, mające za zadanie:
„badanie stanu i popieranie czynników rozwoju elektrotech-
niki w Galicyi, jako dźwigni przemysłu i rękodzieła krajo-
wego". Wobec regulacyi rzek i planowanej budowy zbior-
ników wodnych, mających chronić kraj od powodzi, biuro
to miałoby się zająć badaniem i racyonalnem zużytkowaniem
i wyzyskaniem sił wodnych zbiorników5).

Zanim przyjdzie czas, że podobna instytucya będzie
mogła powstać przy naszym rządzie krajowym, powołanym
do czuwania nad sprawą należytego postawienia elektryfika-
cyi kraju, istnieje nasze Koło Elektrotechników. Przy współ-
udziale i poparciu członków mogłoby ono rozwinąć plano-
wą akcyę i kontrolę nad odpowiednią budową zakładów
elektrycznych.

Źródła do sprawy stosowania bateryi akumulatorów przy
prądzie trójfazowym.

E.T.Z. 1905, str. 225. Verwendung von Zusatzmaschinen als Zellen-
schalter. B. Jacobi.

„ 1906, „ 324. Anwendung von Pufferbaterien bei Drehstrom.
L. Schrader.

„ 1906, „ 1045. Die Drehstrom Pufferanlage der Gewerkschait
Carlsfund in Gross Bhiiden. Max Hencke

„ 1907, „ 620. Guterverhaltnis von. Wechselstrompufferanla-
gen mit Akkumulatoren. L. Schrader.

„ 1908, „ 575. Die Ausgleichsanlage der Eiaenwarke Sand-
wicken,

;, 1909, „ 319. Stromsysteme kleinerer landlicher Electrici-
tatswerke. W. Siebert.

„ 1909, „ 102. Anwendung von Akkumulatoren-Baterien zur
Regulierung von Wechselsti-omnetzen. I. L.
Woodbridge.

„ 1911, „ 38. Anwendung von Akkumulatoren in Gleich-
stroni und Drehstromcentralen. E. Werkner.

., 1914, „ 414. Eine neue Schaltungsarfc fur Drehstromklein-
oentralen. E. Weiland.

El. und Masohinenbwu.
„ 1909, str. 231. Akkumulatoren in Drehstromcentralen mit

Dampfbetrieb. A. L6vit.

5) Postępy i braki elektrotechniki w Galicyi. Inż. K. Drewno w-
ski. Czasopismo Techniczne r. 1911.
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DROBNE WIADO-MOŚOI.

Sprawozdanie z posiedzeniu Koła Elektrotechników w d. 18
•maja 1915 r.

Przewodniczył koi. M. Pożaryski, obecnych 39 kolegów. Po
przeczytaniu i przyjęciu protokułu z poprzedniego zebrania, koi. Gno-
iński komunikuje, że Zarząd Koła postanowił wyasygnować rb. 25
na kwestą majową na wpisy.

Następnie zabrał głos koi. Tarczyński i wygłosił referat na temat:
„Czy budować elektrownie okręgowe, czy miejskie; wybór systemu

prądu dla elektrowni miejskich".
W referacie, który w całości został pomieszczony w Przegl.

Techn., prelegent wskazał na brak u nas odpowiednich warunków
do powstawania odrazu wielkich elektrowni okręgowych; z tego
wzglądu według prelegenta pożndanem byłoby powstawanie prowi-
zorycznych elektrowni miejskich, które przyzwyczajając ludność
miejską i okoliczną do stosowania elektryczności, odegrałyby rolą
propagatorów i umożliwiły w dalszej przyszłości powstanie elek-
trowni okręgowych. Mając na względzie tymczasowość tego rodzaju
urządzeń, należy zwrócić uwagą na wybór systemu prądu. Najodpo-
wiedniejszym prądem jest prąd zmienny trójfazowy, przy zastosowa-
niu którego przyłączanie instalacyi miejskich do okręgowych nie
przedstawia żadnych trudności.

Po przedstawieniu szczegółowych danych, dotyczących elek-
trowni miejskich w Galicyi, prelegent zwrócił uwagę na trudności,
Z jakiemi musiały walczyć miasta, posiadające instalacye prądu sta-
łego w miarą wzrostu zapotrzebowania energii i rozszerzenia ich
działalności; z tego też wzglądu stosowanie systemu trójfazowego,
dającego możność transformowania prądu na wysokie napięcie, ko-
nieczne przy przeniesieniu energii na dalszą odległość, jest w takich
instalacyach bardziej wskazane.

Jedyną wadą prądu trójfazowego, zwłaszcza do instalacyi mniej-
szych, było, jak dotychczas, brak możności stosowania bateryi aku-
mulatorów, jako rezerwy na czas mniejszego zapotrzebowania energii,
trudność ta jednak została praktycznie usunięta, i obecnie istnieją już
instalacye trójfazowe z bateryą akumulatorów; ładowanie i wyłado-
wanie bateryi w takich instalacyach odbywa się zapomocą tak zwa-
nych przetwornic odwracalnych, opisanych szczegółowo przez pre-
legenta. :

Przyłączanie istniejących instalacyi prądu stałego do elektrow-
ni okręgowych, zbudowanych na prąd trójfazowy, może być urzeczy-
wistnione zapomocą tak zwanych podstacyi, transformujących prąd
zmienny na stały, lub też przez zastosowanie transformatorów wy-
równawczych systemu Scotfca. Po wyjaśnieniu szczegółów tych urzą-
dzeń, prelegent zaznaczył, że jakkolwiek w zasadzie sprawa elektry-
fikacyi kraju pod względem technicznym najracyonalniej daje się
rozwiązać przez budowę wielkich elektrowni okręgowych, jednak
mniejszem złem będzie powstawanie elektrowni miejskich, budowa-
nych planowo, z uwzględnieniem możliwości przyszłej centralizacja,
niż budowa wielkich stacyi, nie mogących liczyć odrazu na powodzenie.

Z kolei zabiera głos kolega Opęchowski, który opisuje swój
pomysł układu, umożliwiającego zasilanie instalacyi światła zapomo-
cą prądu z sieci trójfazowej z przewodnikiem zerowym, lub też prą-
dem stałym z bateryi akumulatorów; przez zastosowanie odpowied-
nich dławnic przełączanie z prądu stałego na zmienny i odwrotnie
może się odbywać bez gaszenia światła; dalej, nawiązując do poprzed-
niego referatu, kolega Opęchowski zwraca uwagę na ważność dla
każdej elektrowni jak największego zastosowania elektryczności do
napędzania motorów i twierdzenie swe popiera rachunkiem, z któ-
rego wynika, że ta sama elektrownia, zwiększając ilość wyproduko-
wanej energii do motorów, nawet przy niższej cenie tej energii, mo-
że znacznie zwiększyć swą rentowność.

Nad treścią obydwóch referatów wywiązała się dyskusya, w któ-
rej brali udział koledzy: Mech, K. Śliwiński, G-noiński, Brockman,
Jackowski, Wysocld i inni; większość biorących udział w dyskusyi
wypowiadała sie. za jak najszerszem stosowaniem prądu trójfazowego,
szczególnie zaś we wszystkich tych instalacyach, które mogą liczyć
na poważniejszy rozwój, lub też mogą w przyszłości "być przyłączone
do elektrowni okręgowych. g gi

Urządzenie, zabezpieczające od połączeń ziemnych wilgotne
miejsca urządzeń elektrycznych. W ostatnich czasach na zasadzie
doświadczenia ustaliło się przekonanie, że zwierzęta są bardzo wrażli-
we na prąd elektryczny. Przy elektrowniach okólnych o napięciu
330/220 V okazało się, że w stajniach i oborach połączenia ziemne,
wywołując prądy "błądzące, szkodliwie wpływają na bydło, osobliwie
wtedy, gdy trwają przez czas dłuższy. Wrażliwość ta jest najwięcej
wtedy znamienna, gdy obory mają żelazne belki i słupy, a bydło
w nich przywiązane jest na łańcuchach do konstrukcyi żelaznej. Nie-
kiedy koryta bywają metalowe, samo zaś bydło stoi na ziemi wil-
gotnej.

Fakt ten dał powód elektrowni reńsko-westfalijskiej w Essen
do wykonania szeregu doświadczeń, któreby ustaliły, w jakim stop-
niu uziemienie wszystkich części w oborze zabezpiecza bydło.

Doświadczenia te przekonały, że uziemienie, które nie w każ-
dych warunkach, i nie w każdej porze roku jest jednakowo, nie za-
bezpiecza, owszem odwrotnie, w niektórych wypadkach wywołuje

gorsze skutki. Może się zdarzyć np., że uziemienie dopiero zwiększa
prądy błądzące, powstałe wskutek połączenia ziemnego.

W pewnym wypadku okazało się, że przy względnie dobrem
uziemieniu (opór do ziemi równał się 10 omom) konstrukcyi żela-
znych obory, napięcie między niemi a podściółką dla bydła wynosiło
około 100 V. Jest to zupełnie jasne, jeżeli pomyślimy, że prąd biegnie
nie tylko przez przewodnik uziemiający, lecz i przez równolegle po-
łączone ciało bydlęcia.

Przewodnik uziemiający wtedy byłby korzystny, gdyby powo-
dował przetopienie się bezpiecznika i wyłączał w ten sposób uszko-
dzony przewodnik. Jednakże spalenie się bezpiecznika osiągnięte
być może przy bardzo dobrem uziemieniu, np. gdy opór wynosi
17,4 oma, bezpieczniki 6-amperowe palą się dopiero po 4-ch godzi-
nach. W końcu próby były uzupełnione w kierunku badania wpły-
wu prądu na bydło. Skonstatowano na świniach i krowach, że zwie-
rzęta te wytrzymują na czas bardzo krótki (do 1 sekundy) napięcie
do 220 V. Tego rodzaju prądy chwilowe mogą być bez szkody
powtarzane w krótkich odstępach czasu; jednakże dłużej trwające,
nawet kilka sekund, przejścia prądu przy napięciach około 40 V
działają śmiertelnie. Okazuje się więc,
że bydło jest ogromnie wrażliwe na dzia-
łanie elektryczności, że prąd mniejszy
niż 20 miliamperów może mieć złe skut-
ki, gdy człowiek jest bez porównania
mniej wrażliwy i więcej wytrzymały. Na-
leży szukać takiego rozwiązania, przy któ-
rem bydło, w razie połączenia ziemnego,
nie pozostawałoby przez czas dłuższy pod
prądem. Osiągnąć tego nie można przez
uziemienie konstrukcyi metalowej dlate-
go, że dla spalenia momentalnego bez-
pieczników 6-amperowych opór uziemie-
nia wynosić winien nie więcej niż 5
omów, co związane byłoby ze zbyt wiel-
kimi kosztami. Zresztą, jeżeli instalacya
zawiera silniki do pomp, sieczkarnie i tym
podobne, które są zabezpieczane bez-
piecznikami 10-amperowymi i większymi,
to dla spalenia tych bezpieczników nawet
uziemienie 5-omowe nie wystarczyłoby.
Lepszym środkiem jest połączenie kon-
strukcyi metalowych z przewodnikiem ze-
rowym sieci. Prądy błądzące mają dosko-
nałą drogę do punktu zerowego, powstają
z tego powodu takie duże natężenia prądu,
że bezpieczniki momentalnie przetapiają
się. Przy tej ochronie jednakże może się zdarzyć w razie zaburzeń
w sieci zewnętrznej, że przez konstrukcje metalowe płynie prąd o du-
żem natężeniu; osiąga się więc wyniki wprost przeciwne do tych,
które się osiągnąć pragnęło. Chociaż w takich wypadkach winny
działać bezpieczniki w stacyach transformatorowych, to jednakże
w praktyce to zawodzi ze względu na długość linii nizkiego napię-
cia, a przedewszystkiem wtedy, gdy przewodnik zerowy jest przerwa-
ny. W ostatnim wypadku, o ile koniec przewodnika zerowego, od-
łączony od stacyi transformatorowej, zetknie się z jedną fazą, staje
się on przewodnikiem fazowym, i niebezpieczeństwo przenosi się na
instalacye, Na podstawie tego elektrownia reńsko-westfalijska wy-
dała następujący przepis dla instalacyi w miejscach wilgotnych:

„Przewodniki fazowe i przewodnik zerowy winny być w peł-
nej izolacyi gumowej, odpornej na działanie kwasów, i mają być
przeprowadzone na izolatorach, lub też tam, gdzie brak miejsca, na
dużych rolkach specyalnych O ile w budynku znajdują się konstruk-
cye żelazne, jako to: belki, słupy, koryta i t. p., to należy je pola:
czyć z sobą drutem o przekroju conajmniej 4 mm? i uziemić za po-
mocą następującego urządzenia".

Schemat urządzenia jest naszkicowany na rysunku, Wyłącznik
posiada elektromagnes, którego uzwojenie włączone jest między kon-
strukcyą żelazną a ziemią. W razie połączenia ziemnego w przewo-
dach przez uzwojenie magnesowe przechodzi prąd i powoduje dzia-
łanie wyłącznika, który wyłącza instalacye i, zwierając na krótko dru-
ty, przetapia bezpieczniki. Od konstrukcyi żelaznej do wyłącznika
powinien być przeprowadzony goły przewodnik na izolatorach luli
rolkach o przekroju 4 mm1, o ile zaś on przechodzi przez miejsca
suche, może być w izolacyi gumowej przeprowadzony w rurce i tyl-
ko o przekroju 1 mm2. To samo dotyczy przewodnika od wyłączni-
ka do ziemi.

Uziemienie o oporze 20 omów jest wystarczające. Gdy urzą-
dzenie obejmuje światło i siłę, to oba obwody muszą posiadać od-
dzielne wyżej opisane wyłączniki zabezpieczające. Urządzenie to, jak
wykazały wielokrotnie ' powtórzone próby, działa bardzo sprawnie,
i dzięki temu w wielu wypadkacli usunięto niebezpieczeństwo, gro-
żące bydłu.

Dzięki próbom, jakich tu dokonano, zyskała na jasności spra-
wa bardzo ważna, na którą przedtem nie zwracano uwagi. S.

Wydawca Feliks Kucharzewskl. Redaktor odp. Stanisław Mandnk.
Druk Bubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska N« 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników).

J];o3BOJieH0 BoeHHOio H,eH3ypoK>. BapniaBa, 11 IIOJLS 1915 r.
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r
Wykonane przez nas urządzenie składu monopolowego
na wystawie w Paryżu 1900 r. nagrodzone zostało V^?r\( 1 I 1 U l~F\I/\ w Turynie w roku 1911.

Za aparaty przemysłu cukrowniczego WIELKI MEDfiL ZŁOTY na wystawie wszechświatowej w Paryżu.
Najwyższa*i Jedyna Nagroda w dziale Cukrowniczym i Gorzelniczym, WIELKI MEDAL ZŁOTY, Kijów 1913 t.

• TOWARZYSTWO AKCYJNE ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH

Bormann, Szwede i S

P P 1 Y N a 9 r o d z e n i zostaliśmy na wystawie wszechświatowej

-ka

Biura własne:
Piotrogród, Fontanka 54.
Kijów, Plac MikoJajewsfci i,
Moskwa, Miasnicka d. Dawydowej.

w WARSZAWIE.
Adresy telegraficzne:

Wamawa, Piotrogród, Kijów,
Moskwa

BORMANŚŻWEDE.

Kotły parowe wodnorurkowe na wysokie ciśnienie
• z przegrzewaczami i rusztami mechanicznymi, •

1-3

V.
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Fabryki Machin i Odlewów

K. Rudzki i S
ZARZĄD w Warszawie, ul. Fabryczna Nr. 3.
FABRYKI: w Warszawie i Mińsku Mazow., st. koi. Nadwiśl. Nowo*Mińsk.
PRZEDSTAWICIELE: w Piotrogrodzie, w Moskwie i w Łodzi.
AGENTURY: we wszystkich wiąkszych miastach Królestwa i Cesarstwa.

Psitoryki
1) W odlewni Żelaza: rury wodociągowe i zlewowe wszelkich'średnic^ kształtów, rury kołnierzowe.

Wszelkie Odlewy z modeli własnych lub nadsyłanych.
2) W od lewni s ta l i : Odlewy stalowe wszelkiego rodzaju, części maszyn, drągi korbowe, korby,

hamulce, prowadniki, koła stalowe i złożenia osiowe do wagonów podjazdowych, maźnice do
wagonów, zderzaki, kotły do wyżarzania, koła zębate, cylindry do pras, krzyżownice i t. p.

3) W w a r s z t a t a c h konstrukcyjnych! Mosty, kesony, wiązania dachowe, żórawie, szopy da
balonów sterowych.

4) W w a r s z t a t a c h m e c h a n i c z n y c h : Pompy parowe, zbiorniki, kurki, zasuwy, zawory, krany
pożarne i t. p. Całkowite wodociągi dla dróg żelaznych, miast i domów. Mechanizmy do
przenoszenia ciężarów, podnośniki różnych .systemów i t. p. Materyały dla dróg żelaznych nor-
malnych i wązkotorowych: semafory, zwrotnice, krzyżownice, wózki, wagoniki, drezyny, obrot-
nice, przesuwnice i t. p. Turbiny wodne systemu Francissa i innych.

5) Urządzenia" przeciwpożarowe z zastosowaniem samoczynnych tryskaczy
.* L i n s e r a , zapewniające 45% i więcej ustępstwa od składki ubezpieczeniowej.

S) Wszelkie instalacye i roboty budowlane, w zakres wyzysku siły wodnej wchodzące.
7) Roboty kesonowe i całkowita budowa mostów, nie wyłączając robót kamieniarskich, murarskich

i żelbetowych.

Wydrwci Fellki Kuch»riew»ki. Redaktor odpowiedz. Stanisław llaadnk. Unik Kubicazewnkiego i Wrotnowshiego, Warszawa, Wiodrimierska 3/5 (Rmicli Stów. Techu- telefon 14-67);
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